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(Sprawa cłowa, br. Taaffe, lewica i Plener. — 
Sprawy narodowodiowe. — Sprawa dymisji Sala- 
vlego.)

W  sprawie reformy cłowej rząd przedlita- 
wski odniósł świetne zwycięztwo, —  nawet le­
wica głosowała za przystąpieniem do rozprawy 
szczegółowej nad tą ustawą. Jestto zwycięztwo 
tem świetniejsze, że p. Plener w rozprawie szcze­
gółowej (ob. tel )  sobie przypomniał, i i  centrali- 
ści są przeciw tej ustawie nie z powodów eko­
nomicznych, a więc jedynych, jakie tu decydo­
wać mogą. ale z politycznych, aby obalić gabi 
net Taaffego. To należało zamanifestować w 
głosowaniu nad przystąpieniem do rozprawy 
szczegółowej, — tymczasem zaś nawet p. Plener 
głosował za przystąpieniem, skoro przystąpienie 
to jednogłośnie nchwalonem zostało.

W  ogóle rozbicie ligi lewicy zupełnie się 
zamanifestowało tym faktem, że jej klub żadnej 
zgoła nie powziął uchwały co do reformy cło­
wej. Trudną też była jego pozycja. Część jego 
jeździ na manczestersko-iydowskim koniku wol­
no-handlowym, inna część natomiast radaby Au- 
stro-"Węgry zupełnie odciąć cłami od importu z 
zagranicy; inna znowu część radaby bodaj pe­
wne gałęzie przemysłu, nawet pod narażeniem 
się na wojnę ekonomiczną z Węgrami, otoczyć W y­
sokiem cłem ochronnem; a są i tacy, co bez 
względu na doktrynę wolno-h&ndlową lub potrze­
bę ceł ochronnych pragnęliby z kwestji czysto 
ekonomicznej zrobić polityczną, nżyć jej za dźwi­
gnię do obalenia Taaffego przez odrzucenie u- 
stawy, choćby najlepszą była o.o do rzeczy. A 
przybyła do tego jeszcze dyskusja nad sprawą 
cłową na ostatniem posiedzeniu wiedeńskiej Izby 
handlowej. Przeważna jej większość dała wyra­
źnie do zrozumienia, że byłoby wielce fatalnera 
i niemiłem, gdyby z kwestji cłowej chciano ro­
bić kwestję polityczną lnb partyjną. i tylko ży- 
dek Mauthner odezwał się: „Jesteśmy nietylko 
do strzeżenia interesów ekonomicznych, ale je ­
steśmy oraz stronnictwem polityeznem."

Oświadczenie p. Plenera miało bodaj być u- 
kłneiem szpilki dla gabinetu Ta .ffego, ale sta­
nie się owszem kwasem do szybszego rozkłada 
ligi lewicy, a nadto p. Plenera i jego frakcję 
postawi wobec korony w świetle fakeyjnyeh o- 
pozycjonistów. P. Plener musiał stracić wszel1 
ką nadzieję wypłynięcia do góry, skoro się do- 
puszc7a takiego samobójstwa; a począł już je w 
delegacjach wspólnych, gdy raz głosował za ca' 
łym kredytem okkHpaeyjnym, a w końcu za o 
krojeniem węgierskiem. Powiedziano wtedy o 
mm — «  powiedział to któryś z menerów cen­
tralistycznych: „P. Plener ma bardzo piękną 
przyszłość — za sobą."

Dalmatyniec p. Monti złożył mandat do Ra- 
y państwa z powoda, że nie ma żadnej nadziei, 
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—  Ależ wybornie -  zawołała Celinka — 
mówiliśmy o tem nieraz.

—  Ginie wa się na tę wy krochmaloną lalkę, 
go nazywa.
—- I nic więcej ?

Żałuje że niema kapitału — dodał Adam. 
I  musi cierpieć z tego powodu, żal

j[0.

^ “ L f^ fa n  uśmiechnął się.
ty ma ffotóSL T *®  w ypuszcza, że pan Waleń- 
7 t  ~  ^ y ^ ł  Adam.

Steffcn. Przypuszczam — odparł pan

puśzcz"aćK& e°j X \ ^  podobnego przy* 
żałyby panu Walentemn t fJ  2CZ6I*ua ^  u¥\*
własne dzieci i gotówbv nas ^gotowoy dla nas oddać nawet

do przeprowadzenia równouprawnienia języka 
słowieńskiego. W  komisji edukacyjnej Izby po­
słów już przyjęto rezolucja, przychylne dla języ­
ka słowieńskiego co do szkół. Podobny okólnik, 
jak ao gradeekiego sądu wyższego, ma wyjść i 
do tryesteńskiego.

W  tym stanie rzeczy niepodobna pomyśleć, 
aby hr. Taaffe chciał na Szlązk zsyłać Summe- 
ra II.

W  sprawie dymisji Szlaryego, z pism wę­
gierskich tylko Pester Lloyd dalej wojuje namię­
tnie — ale już tylko fiatami wojuje. Tak np. z 
oświadczania półurzędowego, ia „nikt nie poru­
szał planu przeobrażania, Bośuii i Hercegowiny 
na wzór d a w n e g o  Pogranicza wojskowego", 
i że „nikomu przez myśl nie przeszło, cywilną 
administrację tamie z a m i e n i ć  w wojsko­
wą" — podnosi wyrazy „dawnego" i „zamienić", 
i powiada, że juścić o tem nie myślano, ale my­
ślano o czemś podobnem. Następnie jednak przy­
tacza Pester Lloyd — ale nie wprost, tylko przez 
zapytania — że ks. Wirtemoergski ustępując z 
zarządu Bośnii i Hercegowiny, pozostawił te 
kraje w stanie najgorszym; i e’ Szlavy opierał 
się wydawaniu ustawy wojskowej dla tych kra­
jów, a nie mogąc pokonać oporu innych sfer, 
wymógł przynajmniej, że wyrzucono z niej po­
stanowienia, któreby tamtejszych muzułmanów 
musiały były pobudzić do buntu; dalej, że dzię­
ki tylko Szlaviemu, preliminowano kredyt okku- 
pacyjny nie na 34‘ /a mil. złr., ale tylko na 241/* 
mil. złr., i że z tej jeszcze sumy ministrowie 
węgierscy 80.000 złr. okroili.

Te fakta mogą być prawdziwami, jakkol­
wiek żaden inny dziennik węgierski nie utrzy­
muje, jakoby p. Szlavy opierał się był zaprowa­
dzaniu ustawy wojskowej w krajach okkupowa- 
nych — i faktem jest, że już po wydaniu jej a 
na parę niemal dni przed wybuchem powstania, 
p. Szlayy przedstawiał w memorjale delegacjom 
wspólnym położenie w owych krajach jako bar­
dzo pomyślne.

Opozycja węgierska nie utrzymując aby Pe- 
ster Lloyd prawdę mówił, korzysta jeno z jego 
wywodów, aby wykazać, że wraz z Szlavym po­
winien był i Tisza podać się do dymisji, bo 
przecie Tisza o tem wszystkiem wiedział, co i 
Szlavy; a jeżeli p. Tisza nie poda się do dymi­
sji, to będzie to dowodem, że się pogodził i trzy­
ma z temi sferami, przeciw którym salayy tak 
stanowczo zademonstrował.

Swoją drogą s p r ; ' ; okkupacyjna stać się 
może kiedyś fatalnem jabłkiem niezgody między 
Przedlitawią ajjyeerami. Cesar* dzisiaj wyj** 
dż*T Jo Węgier, i tam zostanie zamianowany na­
stępca Szlayiago.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Brody d. 29. kwietnia.

Wszelkie dotychczasowe wiadomości, odno 
szące się do emigracji żydów moskiewskich, szu 
kających w Brodach czasowego przytułku, poda­
wane w naszych czasopismach, nie mogły o tych 
wypadkach dać rzetelnego pojęcia.

Ruchu emigracyjnego żydów z Moskwy, o- 
pierającego się o nasz kraj, nie wolno lekcewa­
żyć ze względu na przyszłość, jaką tenże w kra­
ju stworzyć jest zdtluy.

bądzimy, że ogól naszego społeczeństwa za 
zasługę nam policzy i udawanie wszelkich w 
tej sprawie wiadomości ze źródła dobrze poin 
formowanego i bezstronnego.

Sięgnąć zatem wypadnie do stosunków miej­
scowych, do gospodarki miejskiej, a nakoniec do 
genezy wytworzenia się w Brodach przytułku 
dla emigracji żydowskiej z Moskwy.

Niegdyś słynęły Brody handlem, któremu 
zadały cios koleje żelazne, rozprowadzając swe- 
mi arterjami artykuły handlu w dalsze miejsco- 
scowości, niezależnie od tego miasta.

Przez koleje zmalał zatem handel hartowny 
towarów przemysłowych w Brodach ad minimum, 
zbożowy zaś pokierował się na Aleksandrowo i 
kn Odessie, straciwszy swe znaczenie szlakiem

na brodzkim, i utrzymy wł się tylko handel prze­
mytniczy do Moskwy i .ustrji.

Ostatecznie zadało tmu handlowi cios śmier­
telny zniesienie wolnegookięgu cłowego. Dziś i 
na przyszłość nie mają Brody widoków polep­
szenia swego bytu już i z tego względu, że lu­
dność ich nieusposobiona do żadnego przemysłu.

Hurtownicy częścią zbankrutowali, częścią 
wynieśli się ze swemi kapitałami na inne szlaki 
handlowe i pozostał tylb proletarjat żydowski, 
trudniący się przed znieseniem wolnego handlu 
tylko przemytnictwem.

Do upadku miasta Bodów przyczyniała się 
takie dzielnie gminna gopodarka, z której usu­
nęli się ludzie uczciwi tac katolicy jak i żydzi 
i pozostali tylko ludzie, którzy rychło upadek 
temu miastu sprowadzą. Wprawdzie zabłysła 
przy nowych wyborach doRady gminnej nadzie­
ja postawienia gospodarki miejskiej na trwal­
szych podstawach i uratowania jeszcze resztek 
fortuny gminnej, lecz ta saikła jak bańka my­
dlana z chwilą ustąpienia sacnego p. Hausnera, 
który jako burmistrz z niezmordowaną pilnością 
i z niezwykłem poświęceaem począć pracować 
nad odrodzeniem gminnej instytucji i polepsze­
niem bytu miasta.

Dobie zamiary tego zamego obywatela uni­
cestwiło kilku radnych, zacofanych do tego stop­
nia, że wolał ustąpić z buimistrzostwa, jak być 
przedmiotem ustawicznej nttarczywości i gburo- 
stwa ciemnej i niewdzięcznej kliki.

Dziś mamy w Brodaci interregnum, a z 
niem w Radzie gminnej nieład a w mieście naj­
większe plugawstwo. Policja miejska bezwładna, 
bezpieczeństwa mienia od kiadzieży, rozbojów i 
ognia niema, zaś co do czystości po ulicach i 
domach nie istnieje najmniejszy porządek. Przy 
tych wszystkich anormalnych warunkach, zjawia 
się w Brodach nowy czynnik życiowy, a tym 
jest emigracja żydowska z Moskwy na wielkie 
rozmiary.

Zkąd się ten czynnik do Brodów zapędził, 
kto go tu przywabił, dowiemy się z następują­
cych dat:

Po utracie wolnego handlu znalazła się lu 
dność miasta w warunkach iście nie do poza 
zdroszczenia. Handel upadł prawie zupełnie, lu­
dność Brodów nieusposobioua do uczciwej pra­
cy, rękodzieł i drobnego przemysłu, stała się 
ciężarem zamożniejszych. Zaczęli przeto ojcowie 
miasta radzić nad polepszeniem jej bytu. Zamiast 
otworzyć przędzalnię lnu od 10 lat nieczynną, 
któraby była kilkuset rodzinom dała utrzymanie 
tudzież zaprowadzić obok tej przędzalni prze- 
mysł tkacki, zasilający zarobkiem znowu kilkaset 
rodzin. ra.d-/.nnn w (ymuiv> -i»d ptfnąu&euiienk dni 
targowych i udzieleniem koncesji dla większej 
liczby szynkarzy, aby temi środkami ściągać 
włościaństwo z okolicy do miasta i wyzyskiwać. 
W  praktyce upadł ten zamiar i trzeba się było 
oglądać za innym czynnikiem. I oto przyszed; 
on sam w dogodną porę.

1. Prześladowanie żydów w Kijowie i po in­
nych miastach na Wołyniu i Ukrainie, wyzyska 
li mieszkańcy Brodów.

Pierwsi uciekinierzy żydowscy znalazłszy w 
Brodach przytułek, zkąd łatwy mieli kontakt z 
jednowiercami w Moskwie, zaczęli pociągać za 
sobą późniejszych.

Od tego czasu zasłynęły Brody jako siedli­
sko schronienia prześladowanych w Moskwie 
żydów.

Było to ku końcu zeszłego roku i nikt nie przy 
puszczał, że emigracja żydowska dosięgnie dzisie, 
szych olbrzymich rozmiarów. Z pierwszej emigra 
eji nagromadziło się przeszło 4000 żydów obcych. 
Aliance Israelite uwiadomiona o prześladowanych 
i w Brodach konsystująeyeh, wysłała tu na miej­
sce delegata, który ustanowiwszy bióro werbun­
kowe, rozpoczął wysyłkę kolonizacyjuą żydow­
ską do różnych miejsc Ameryki. Z  napływu po­
zostało jednakże przez zimę do 1300 głów z ko­
bietami i dziećmi, bez grosza, bez sposobu do 
życia, jako ciężar miasta, zasilany dobroczynną 
ręką zamożniejszych, rozlokowany u pojedyńczych 
mieszkańców. Tegoroczna zima wywołała w swych 
warnnkach różne słabości nagminne, których 
przyczynę emigrantom przypisują. Zjawiła się 
ospa, szkarlatyna, był i tyfus i t. p., na co wie­
le starszych i dzieci pomarło.

Powód do powyższych chorób dało nieprak- 
tykowane gdzieindziej a u żydów brodzkich zwy­
czajne niechlujstwo, pochodzące z wyrzucania 
śmiecia i nieczystości na ulice i wśród podwórków 
pojedynczych domów. Ten materjał do tej chwi­
li spoczywa na pierwotnem miejscu, nie uprzą­
tnięty. Nadeszła wiosn*, z któr^ poczynają się 
wywiązywać najszkodliwsze z nieczystości ludz­
kich pochodzące wyziewy.

Z wiosną rozpoczęła się na nowo emigracja 
żydów z Moskwy, przybierająca olbrzymie roz­
miary.

W  tej chwili przechodzi liczba napływowej 
ludności emigracyjnej liczbę 6000 głów, lecz w 
stosunkn do przyrostu ubywa właściwie tyle co 
nic, bo wczorajszego dnia odszedł wieczornym 
pociągiem transport 120 głów z tych, którzy 
tutaj przez 8 miesięcy byli ciężarem miasta i 
mnóstwo długów pozostawili, które komiiet wy­
chodźców do zapłacenia na siebie przyjął.

Ustawiczny napływ emigrantów sprowadził 
brak mieszkań i zaczynają się ci biedacy już po 
wsiach rozlokowywać. W  mieście bawi angiel­
ski mąż stanu Lawrence Oliph&nt, radząc z komi- 
atern nad kolonizacja żydów w różnych ezę 
ściach świata. Wychoaźcy niezaopatrzeni w pa­
szport* (a tych zwykle 90 na 100) przemycają 
się za opłatą przewodnikom brodzkim po 6 do 
a rubli i wyżej od głowy przez linię graniczną 

do Brodów, pakunki zaś wysyłają im komisami 
coieją żelazną z Radziwiłowa do stacji kolei w 
Jroaach, która niemi literalnie do tego stopnia 
est zarzucona, że na nie już miejsca niema

Wychodźcy biorą ze sobą na dalszą podróż 
oprócz małego zasobu bielizny i odzienia tylko 
>ościel, składającą się z pierzyn i poduszek. 

Pakunki te prawie wszystkie poobwijane w łach­
many, lub popakowane w worki, przybywają z 
Moskwy w wagonach najczęściej nieczystych, w 
których przedtem ładowane były zwierzęta ży­
we lab inne przedmioty.

Służba kolejowa wyrzuca te pakunki na pe­
ron, przyczem wywiązuje się kurz i smród nie 
do opisania, następnie przewozi je  do wnętrza 
budynku kolejowego i lokuje w oddziałe cłowym 
aż do ewentualnego załatwienia i wyprowadze­
nia do miasta. Trzeba wiedzieć, że te pakunki 
pomięszane są prawie zawsze z pakunkami in­
nych podróżnych, którzy dalej w kraj jadą i naj­
częściej sami sobie wśród całej kupy zwalonych 
bagaży swoje pakunki wyszukiwać muszą, szczegól­
niej do pospiesznego pociągu, który przed spóźnio- 
nem często przybyciem moskiewskiego, odchodzi 
i biednych regularnych pasażerów na stratę cza­
su i kosztów przesiadywania na stacji w Bro­
dach naraża.

W  mieście samem roi się ud obcycli wałę­
sających się bez celu i zajęcia. Liczue procesje 
toczą się z dnia na dzień ku dworcu kolei, ocze­
kując przybycia pociągu z Moskwy. Dzień i noc 
ruch po wszystkich ulicach. Z każdym dniem 
wzmaga się drożyzna na każdym pojedyńczym 
artykule żywności do tego stopnia, że to co do 
ust weźmiesz, dwa razy przepłacić musisz niż 
warte, przeto drożej jak we Lwowie. Trudno 
przewidzieć, jakie z takiego stanu rzaezy na 
przyszłość skutki wynikną.

Ż8 nic dobrego, to rzecz pewna.
Nie mielibyśmy nic przeciwko schronieniu 

emigrantów w Brodach, gdyż w każdym razie 
korzystają z nich miejscowi mateij&lnie, lecz nie 
należy zapominać o stosunkach zdrowotnych i' 
bezpieczeństwie mienia i życia, tem bardziej, że 
dla przybyszów niema jnż umieszczenia i zna­
czna ich liczba koczuje ua dworze, spi pod do­
mami, pali cygareta i lada nieostrożność spro­
wadzić może ogień, który całe miasto w perzy­
nę obrócić może. Ewidencji nad napływowymi 
niema żadnej. Miasto, lub p. Lazarus jako wła­
ściciel Brodów, powinien postawić baraki z drze­
wa, aby napływowi znaleźli schronienie i mogli 
być trzymani pod należytym dozorem, aby by’ 
porządek.

Co do porządku miejskiego, to takowego wo 
bac dzisiejszego składu Rady gminnej, żaden 
burmistrz nie utrzyma. Jedyny środek radykał 
ny, aby rząd wysiał urzędnika państwowego i 
ten tak długo pozostał w mieście na zastępstwie 
burmistrza, dopokąd należytego łada i porządku 
nie zaprowadzi.

Nawoływanie nasze oparte na danych, pc

winno znaleźć posłuch u rządu, jeśli chcemy aby 
kraj z napływu emigrantów moskiewskich nie 
poniósł jakiejkolwiekbądź szkody.

O nalszych wypadkach będziemy podawać 
wiarogodne daty.

Toast Kulisza.
Pan Antoni Sozański, właściciel dóbr z Sam­

borskiego i literat, chcąc poznać się bliżej z pa­
nem Kaliszem, przybył był do Lwowa, odwidził 
go, i na uczczenie jego dał obiad, na który i 
nas zaprosił. Później pan Kalisz następujący do 
niego wystosował list:

„Szanowny Panie Dobrodzieju!
• „Te kilka słów, które tu dołączam, chcia 

łem przemówić przy Jego gościnnym obiedzie, 
ale nie mogłem, będąc zmęczony bezsenną nocą.
S wojem zjawieniem w moim lwowskim „fatorze“ 
Pan Dobrodziej zrobił na mnie takie wrażenie, 
że spałem tej nocy b&rdao mało; jestem bo, na 
moją biedę, bardzo wrażliwym.

„Pozostawiam teraz tę malnczką przemowę 
w ręku Pana, jako świadectwo, jak silnie oddzia­
ływa na ruską duszę wspaniałomyślność Polaka, 
który pomimo swoich zatrudnień, a nawet sła­
bości, umyślnie przyjechał do Lwowa, ażeby za­
brać znajomość z potomkiem najgorszych nie­
przyjaciół Polski. Oto właściwa droga do poko­
nania dzikiej po dziś dzień Rusi!

„Jeżeliby Pan Dobrodziej chciał wydrukować 
moje witanie, niech, z łaski swej, zredaguje li­
chą polszczyznę zadnieprskiego Ukraińca, nic nie 
ujmując, i nie zmieniając sensu moich wyrazów.

P. Kulisz.
Prawy obywatel w każdej sprawie, 

choćby najpotoozniejszej, dobro kraju 
swojego zawsze powinien mieć przed 
oczyma. Ignacy Krasicki.

„Panowie Dobrodziejstwo, sławni mężowie 
Naukowej Gromady Polskiej!

„Witam serdecznie Waszmość Panów od ca- 
ej Ukrainy przy tym obiedzie, którym mnie, ja­
to gościa z niecudzego Wam kraju, uszanowa- 
'iście.

„Nas Rusinów rozdzielili z Polakami ludzie, 
którzy z religii, tej wolnej poezji dneha ludz­
kiego, chcieli urządzić zamknięte gony do ujeż­
dżania w nich tego skrzydlatego ducha nakszt&łt 
dzikiego stepowego konia.

„Nas łączą z Polakami ludzie, którr.y z nau­
ki, natchniętej prawdziwą wiarą w Boga, chcą 
zrobić moralny aerostat do latania ludzkiego du­
cha po szerokiej przestrzeni całego świata.

„Nas rozdzieliły z Polakami nieszczęśliwe 
prywaty ludzi, którzy w ciemności swojego ego­
izmu nie rozumieli wielkiego znaczenia narodo­
wej masy.

„Nas łączą z Polakami ladzie, którzy z tej 
masy spodziewają się wydobyć nowe siły, do 
wsparcia cywilizacji, nadwątlonej przez pracow­
ników błędnej religii i błędnej oświaty.

„Błogosławiony będzie na wieki ten czas, 
w którym potomkowie dzikich wojowników ru­
skiej a polskiej przeszłości, ujrzeli historyczną 
prawdę przez tuman nieoświeconej nauką religii 
i zaciemnionej namiętnościami nauki.

„Prawdziwe błogosławieństwo Boże spłynie 
na społeczeństwo, w którem sumiennie rozważą 
kwestję majętności, i dla ochrony jej od socjal­
nych szczwaczy ludzkiej ciemnoty, rozniecą świa­
tło wolnej nauki od Bałtyku do Czarnego mo­
rza, uważając siebie nie za posiadaczy pienię­
dzy, lecz tylko za narodowych skarbowniczyeh.

Niech wszakże pamiętają ci pożądani filozo- 
wie sprawiedliwości obywatelskiej, że nauka jest 
duchem, który uie może istuieć bez ciała, i że 
za ciało służy nauce dobrobyt, który nwalma 
człowieka od bezustannej muskularnej pracy, od 
ciągłego kłopotu z nieprzyjemnościami życia.

„Pragnę miłości, a nie ofiary!" przemawia 
do nas głos wyższy. Niechże powstanie miło­
sierna prawda w stosunkach między różnemi 
warstwami społeczeństwa i różnemi narodowo­
ściami. Niech szlachcicowi tak chodzi o wesoły 
spokój wieśniaka, jak i swej własnej familii. 
Niech Polak tak cieszy się z umysłowego roz­
winięcia Rusina, jak i zastępcy narodowości 
polskiej.

KnKOI
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— Nie traćmy nadziei — zawołał. Wanda 
z matką jadą w tych dniach.

— Jak najprędzej — dodał Celina.
•— Adasia, każ odprowadzić konia i chodź­

my odpocząć, aby jutro stanąć z nowym zapa­
sem sił do pracy. — Ty do swojej — ja do swo­
jej zdecydował ojciec.
• 3 Adam odprowadziwszy Celinkę, pobiegł do 
izdebki swego starego przyjaciela.

Staruszek nie spał, czytając przy pomocy 
swych okrągłych dużych okularów, niedoczytane 
w południe gazety.

Starzec z młodzieńcem długo rozprawiali 
rachując po razy kilka wydobyte z czerwonego 
pularesu pieniądze. Było ich wszystkiego dwa 
tysiące sto dwanaście rubli, pozostałej reszty z 
siedmiu tysięcy. Nareszcie staruszek odłożył dzie­
sięć sztuk sto rublowych. Adata je schował.

— Pamiętaj Adasiu, że to ostatnie. Powiedz 
ojcu, że ostatnie i staraj się wytłumaczyć, że ja 
nie żaden Krezns.

—  Tak to kochany panie Walenty, rozwia­
ły się nasze projekta podniesienia twym kapita- 
likiem gospodarstwa.

— Ha, cóż robić, zostawić dziecko z czarną 
rozpaczą samo? — zawołał stary, odkładając 
okulary na czoło.

—  Lepiej już gospodarstwo zostawić samo 
z czarną rozpaczą -■  dokończył Adam,

— Lepiej — odpowiedział starzec -— stokroć 
lepiej, choć ciężej. W  każdym razie, kochany 
A iasiu, postępujmy jak prawi ludzie. —- Już ja 
ci nie zabiorę miłości twej do rodziny.

— Gdy tymczasem ja drogi panie, zabieram 
ostatni grosz, któryby mógł wyratować nas —- 
i poświęcam go dla chwilowej rozrywki rodziny.

Słabi jesteśmy, uczucie zwycięża nas ! Kapitalik 
pana roztrwoniony — z siedmiu, zmarnowane 
pięć tysięcy, stało się ciężarem.

—  Co ty pleciesz, jakim ciężarem ? Cóżto 
poszlę wam egzekucję?

—  Tak, ciężarem, ciężącym na Czyżowie i 
?  ®u“ ieniuT  zaw°łał Adam —  a nie dającym 
żadnej korzyści, gdy tymczasem te siadm tysię­
cy przyniosłyby dwadzieścia procentów, a może 
i więcej użyte produkcyjnie, jako dźwignia całej
machiny gospodarstwa
na to ra^U?*^ mo ê dzieek°, prawda, ale jakaż

— Kredyt i długi nas nie niszczą, lecz złe 
użycie pożyczonej gotówki, czyli użycie jej nie­
właściwe. wtedy to kredyt staje się ciężarem 
niszczącym rodziny i społeczeństwa.

A cóż można było lepszego zrobić?
JNie pożyczać — odparł stanowczo Adam.
jno, no —  rzekł poważnie staruszek — 

jestes rozdrażniony i bredzisz. Nie pożyczać i 
wyjść na ostatniego łotra. Co ci się dzieje! —■ 
Dobranoc — dobranoc, pozwól mi spokojnie za-

Adam wyszedł.
Stary nie mógł ani czytać ani pisać, powta­

rzając: —  co robić — co było robić... Dobrze to 
rozprawiać o kredycie i ekonomii, gdy się nie 
ma dzieci a dużo pieniędzy. A gdy stosunki czło­
wieka jakby za gardło pochwycą, gadaj mu wte­
dy o ekonomii i tych tam naukach, będzie cię 
słuchał...

XI.
Pani Karolina z Wandą, z gorączkowym 

pośpiechem wybierały się w podróż. Marylce 
było bardzo przykro zostać samej z Celinką,

dwa razy nawet z tego powoda płakała. Ojciec 
zobaczył łzy a że kochał dzieci, zawołał dzie­
rżawcę młynów i wziął od niego trzysta rubli, 
która dołożył na koszta wyprawy dla Marylki.

— A Cesia? —  spytała smutno pani Karo­
lina — Cesia miałaby sama zostać i nudzić się, 
gdy my się bawić będziemy?

— Ja droga mamo, stanowczo zostaję i nie 
mam najmniejszego zamiaru nudzić się. Będę 
gospodarować z Adasiem, — opiekować się oj­
cem — grać, czytać i nareszcie pisywać do was 
listy. Któżby wam donosił o wielkich wypad­
kach Czyżowskiej okolicy? Adasia nie można 
zostawić samego —  zamęczyłby się (pani Karo­
lina westchnęła) ani taty, —  smutnoby mu było 
bez swej faworytki.

—  Tata mam nadzieję, przyjedzie po nas — 
odezwała się Maryla. ,

—  O, nie wytrzyma i przyjedzie — mówiła 
pani Karolina. Lecz ty Cesiu, niepotrzebnie się

P Cesia znając stan interesów
poświęcić i to była pierwsza wygrana
ze znajomości przez dzieci spraw majątkowych

W  wigilię wyjazdu zdaje się, że Uinjśluie 
na pożegnanie, przyjechał pan Krówezyński. Imię 
mu było Hipolit, jak gdyby Hipolit miało ozna­
czać nieśmiałość, pewne zakłopotanie wobec dam 
i brak rutyny w salonowych stosunkach.

Hipolit Krówezyński był blondynem, dobrze 
zbudowanym, okrągłej i rumianej twarzy. Pó 
skończeniu Puław, odziedziczył po ojcu dobrze 
zagospodarowaaą wioskę.

Z okien swojego dworku tęskno spoglądał 
na białe murowane ściany Czyżowskiego pa­
łacu. Nie dla tego aby mu one miały impono"

wać pięknością, lub przygniatać go ogromem, 
lecz że tam w tych murach mieszkał stary ród 
a on był tylko Krówczyńskim.

Hipolit lubił stare rody, czcił je i zazdro­
ścił im. R&dby był za jakąkolwiek cenę zbra­
tać się z tym rodem, tem więcej, gdy . złote 
włosy, niebieskie oczy i biała okrągła bazia ma­
gicznie działały na jego fantazję, powiedzmy 
prawdę, i serce. Traktowany po tyrańsku i bar­
dzo z wysoka przez panią swych myśli i pra­
gnień, która mu na każdym kroku dawała u- 
czuć, że jest tylko Krówczyńskim, tracił resztki 
śmiałości i pewności siebie, co mu jednak me 
przeszkadzało uwielbiać arystokratyczną dumę
dziewczęcia. . , .

San Stefan brał go w opiekę, lecz często li 
tylko dla dowcipu i żartów, które go więcej je- 
śzcąj przygniatały; Wanda ignorowała nieśmia­
łego młodzieńca, Celinka patrzała na niego z u- 
śmiechem, ważącym się między litością a pobła­
żaniem. U jednej pani Karoliny dużo miał łask, 
przez wdzięczność, że kochał jej dziecko bez 
nadziej gdyż pani Karolina nie wyobrażała so­
bie, ąby córka jej mogła się nazywać Krów- 
czyńską.
. Adam go pierwszy raz. zobaczył, choć znał 

obrażającej się dumy Maryiki 
i litości Gasi. Przywitał go szczerze, uścisnął 
podaną sobie dłoń serdecznie, rozmawiał jak 
z kolegą i sąsiadem, szanując w nim pracę, o- 
szczędność i wykształcenie. Ośmielał go sło­
wem, brał W protekcję, czem obrażał Maryikę i 
wywoływał zdziwione spojrzenie u pani Karo­
liny i Wandy.

(D. c.n.)



Szeroka kumana majętnych lodzi, oswieeófta 
blaskiem świetnej przyszłości, jedynie mogłaby 
podjąć z upadki Polskę. Bo pora egoistycznych 
błędów, zdaje mi się, minębi już w ucywilizo­
wanym wyższą nauką świecie. Polityczna ekono­
mia uczy nas, sprzyjać dobrobytowi nawet o- 
ściennej nacji, z którą prowadzimy wojnę. Cóż 
powiedzieć o zaniedbania dobrobytu narodów, 
które mieszkają pomieszane jeden z dragi n ? 
Ukraińskie przysłowie nasze mó wi : „nie kupuj 
chaty, kupuj sąsiada." Na dobrem powodzeniu 
naszego sąsiada opiera się nietylko nasza ubogn 
chata, ale i nasz wspaniały pałac. To już nie 
błąd, lecz wyrachowanie wrodzonego w nas ego­
izmu życia.

Niechże moi łastawi panowie, jako światli 
mężowie naukowej gromady polskiej, zważą na 
tę niechęć do Polski, jaka, z pewnych przyczyn, 
panuje w rnskim narodzie. Niech pamiętają, że 
mnóstwo ładzi wpółoświeconych dotąd jeszcze 
mniema, że na tej niechęci buduje się niepodle­
głość elementu ruskiego.

Polityka gnębienia takich ludzi wszelkiemi 
sposobami zwiększy w nich tylko siłę oporu, i 
nawet tym ich przesądom, Które już potępiła hi- 
storja, nada cechę sprawiedliwości.

Przeciwnie polityka szczerej zapomogi Ru­
sinom w najszerszej (i przy tern niekontrolowa­
nej) ich działalności, zgasiłaby ogień tajnej i ja­
wnej podniety jednego nieuka przez drugiego. 
Powiem więcej: ona wyrobiłaby Polakom n« ca­
łej Rusi, ba i na Ukrainie, w umyśle ruskiego 
ogółu ten indygenat, bez którego polska przy­
szłość jest bardzo wątpliwa...

Nie o Polskę mnie tu chodzi, muszę to po­
wiedzieć otwarcie, jako ten, w którego żyłach 
płynie przesiąkła jadem złości krew Nalewajków 
i ChmieinicJdch, a z trudnością ozdrowiała pod 
zbawiennym wpływem humanitarnej nauki, — 
wcale nie o Polskę. Chodzi mi o te krwawe nie­
szczęścia, których już dc znał mój naród na aroaze 
nacjonalnej nienawiści, wznieconej w nim jedno­
cześnie i Wschodnią i Zachoduią cerkwią, a któ­
rych, jeżeli tema nie będzie zapobieżono, musi 
on koniecznie doznać jeszcze w przyszłości, na 
wielką szkodę oświaty i cywilizacji.

F. Kulisę.
1882 Marca 18.

Lwow."

Walne zgromadzenie
lwowskiego Kola politycznego
Wczoraj odbyło się pierwsze publiczne wal­

ne Zgromadzenie niedawno zawiązanego Koła 
politycznego lwowskiego. Rozesłano na nie za­
proszeń 60-, przybyło członków Koła około 40. 
Na galerjach zgromadził się dość liczny zastęp 
pnbliczności.

Ze strony rządu obecny p. komisarz policji 
Zajączkowski.

Prezes Koła dr. P i o t r  G r o s s  zagaił po­
siedzenie następującą przemową:

Koło polityczne, działające dotychczas tak w 
wydziale swoim, jak na poufnych posiedzeniach, 
zawezwało stosownie do statntn swego zgroma­
dzenie ogólne tj. takie, w którem ka*dy z człon­
ków mógł by wziąć udział. Otóż widzę, że to za­
wezwanie nie odniosło dosyć pożądanego skutku— 
i nie taję tego bynajmniej. Ale zarazem jestem 
zdania, że nas tu w czynnościach dalszych by­
najmniej zrażać, ani od nich odwodzić nie po­
winno. Owszem mulimy wykazać naszemi czyn­
nościami, że zdanie, k tci my zastępujemy, jest 
prawdziwe i pożyteczne dla kraju. Bo panowie, 
ktokolwiek z nas przyszedł do przekonania, że 
prawa nabyte, swobody konstytucją zapewnione 
tylko wtenczas korzystne dla narodu być mugą, 
gdy coraz większa większość do ich poznania 
przyjdzie, i na ich podstawie, me nadużywając 
wszakże, coraz więcej bndaje i żąda, a jeżeli z 
drugiej strony każdy z nas przyszedł do prze­
konania, że ostatniemi czasy zapanowała apatja 
zgubna dla naszego narodu w krają całym -. ten 
panowie z spokojem może pójść tą drogą, którą 
my jako właściwą wskażemy; rnuże pójść drogą 
zjednoczenia sił prywatnych do rozpoznania sto­
sunków krajowych, do ocenienia ich i do przed­
stawienia tego co dla kraju jest pożytecznem i 
potrzebnem. (Brawo.)

Nic nas nie powinno odwieść od zamiarn 
pierwotnie postawionego, i wierzcie, że taka 
rzecz wtenczas tylko należyty odniesie skntek, 
jeżeli wytrwałość nasza zwycięży apatję w kra­
ją zagnieżdżoną. A  zatem otwieram posiedzenie 
mimo tak małej liczby członków, wyrażając na­
dzieję, że kiedyś w tej sali pod naszem prze- 
wództwem staną silne zastępy ludzi, którzy bę­
dą żądać objaś&ienia i zachęty do przyszłycn 
czynności (Oklaski.)

Według porządku dziennego przedstawił naj­
pierw p. J. D o  br z a ń s k i  naglącą sprawę zwoła­
nia sejmn krajowego natychmiast po zamknięcia 
sesji Rady państwa.

Motywa i ostateczna rezolucja, jakie refe­
rent przedstawił w imieniu Wydziału Koła poli­
tycznego, są następujące:

„Gdy porządek dzienny jest wyczerpany, 
i wszystkie sprawy załatwione, więc zamykam 
sesję sejmową I" Te słowa wygłaszają zwykle 
marszałkowie sejmów krajowych we wszystkich 
prowincjach, gdy się kończy sesja sejmowa. Ale 
tych słow jeszcze nigdy nie wyrzekł żaden mar­
szałek galicyjskiego sejmn.

Z dwóch alternatyw podanych w  statncie 
krajowym, iz sesja sejmowa zamkniętą być może 
albo postanowieniem cesarskiem, albo załatwie­
niem spraw wszystkich i wyczerpaniem porządku 
dziennego, w historji sejmu galicyjskiego jeszcze 
ta draga alternatywa nigdy się nie zdarzyła', 
t. j. jeszcze nigdy sejm galicyjski nie wyczerpał 
swego porządku dziennego, nigdy nie spełnił za­
dań, które sam sobie wytknął. Zawsze brakło 
ma c z a s u  do załatwienia wszystkich wniosków i 
projektów do tutaw, czy to rządowy ch, czy 
przez Wydział krajowy przygotowanych, czy wy­
pracowanych w komisjach na propozycję posłów.

Mam ta przed sobą dokładne spisy wszyst­
kich wniosków i projektów do nstaw, które w 
ostatnich latach dziesięcin tj. od r. 1871 do r. 
1881 spadły niezałatwione z porządku dzien­
nego z powoda zamknięcia sejmn. Jedne z nich 
już były w komisjach zupełnie wypracowane, 
wydrukowane i rozdane posłom, drugich nie miały 
komisje czasn opracować, albo też nie zabierały 
się do opracowania, widząc że z powoda krót 
kości sesji nie przyjdą na porządek dzienny, 
więc daremną będzie praca.

' Innych znowu, chociaż wypracowanych przez 
komisje, nie oddano do draka gdyz żałowano da­
remnych kosztów draka, przewidzieć bowiem 
można było z góry iż z powoda krótkości sesji 
nie mogły przyjść na porządek dzienny. A już 
cu się tyczy petycyj, które z całego krają w róż­
nych sprawach tak licznie wchodzą do sejmn, to 
z tych, po każdej sesji sejmowej, w przecięcia 
więcej Diż 500 spada jako niez&łatwionych, mi 
przez sejm, ani nawet przez komisje.

Tym sposobem się dzieje, iż spi-awy wnie­
sione do sejmn czy to przez rząd czy przez W y­
dział krajowy, czy z inicjatywy posłów muszą 
być ponawiane w następnych sesjach i latami 
całemi czekają załatwienia. A  są między niemi 
sprawy bardzo ważne i bardzo potrzebne.

Sprawy dotyczące bieżącej administracji kra­
jowej t budżet muszą być przedewszystkiem za­
łatwione, aby maszyna nie stanęła, więc inne 
sprawy muszą im nstąpić pierwszeństwa, a gdy 
sesja jest krótka, więc spacLją z porządku dzien­
nego.

Uchwalenie bndżetn jest kardynalnym przed­
miotem ubrad każdego sejmn. A  jednak w ze­
szłym roku n. p. dla krótkości wymierzonego na 
sesję czasn, przyszło do tego że już nie pozy­
cjami al. rubrykami całemi mnsiano głosować i 
uchwalać budżet

Cóż dziwnego, że wszelkie trudniejsze lnb 
obszerniejsze projekta do nstaw spadają z po­
rządku dziennego sejmu ? Już z góry zwykle 
członkowie komisyj wiedzą, iż dla krótkości se­
sji te projekta nie będą mogły być przeprowa- 

zone, i z tegr powodu apatycznie zabierają 
się do pracy, która istotnie jest prawdziwą pra­
cą Syzyfa.

I  tak np. projekt reformy ustawy drogowej 
nie przychodził po kilk&kroć na porządek dzień 
ny, lub też zeń spadał. Projekt rządowy do u- 
stawy o zbiorowych kasach gminnych nie przy­
szedł w r. 1880 na porządek dzienny do drugie­
go czytaniu, a nie przyszedł do załatwienia i 
projekt Wydziału krajowego o zbiorowych ka­
sa^ gminnych, wniesiony na sesję sejmową w r. 
1881.

W  ogóle w ostatnich dziesięciu latach nie- 
załatwionych zostało w sejmie dla krótkości se- 
syj 201 spraw i projektów d< ustaw.

Mianowicie w r. 1871: Wydziału krajowe­
go przedłożeń 7 ; z inicjatywy sejmn wyszły ch 
innych wniosków 13.

W  r. 1872: Wydziału kraj. 5 ; innych wnio­
sków 15.

W  r. [8YJ: Wydziału kraj. 6 ; innych 12.
W  r. .874: rządowy 1; Wydziału kraj 4 ; 

innych 13.
W  r. 1875: rządowy 1, Wydziału kraj. 3, 

innych 17.
W  r. 1876: Wydziału kraj. 4, innych 17.
W r. 1877: Wydziału kraj. 16, innych 15.
W  r. 1878: Wydziału kraj 11, innych 9.
W  k  1880: rządowy 1, Wydziału kraj. 

11, innych 14.
W  r. 1881: Wydziału kraj. 8, innych 5.
A  między temi npadłemi przedłożeniami i 

wnioskami jest bardzo wiele ważnych, mających 
podniesieni dobrobytu materjalnego, oświaty i 
lepszej organ zacji kraju na celu, a mianowicie 
bywają niezałatwione takie sprany, które wy­
magają bardzo starannego obrobienia.

Z tego krótkiego zestawienia widać, iż krót­
kość sesji sejmowej jest główną przyczyną za- 
stoju w rozwijaniu się naszego kraju. Narzeka­
my na bezpłodność sejmów, gdy tym jzasem przy­
czyną tej bezpłodności są krótkie sesje sejmowe. 
Narzekamy nieraz na wadliwość niektórych przez 
sejm uchwalonych ust* w, ale i komisje i sejmy 
pracując pod mieczem Damoklesa, bliskiego za­
mknięcia sejmu, nie mają czasn dukładnie rozpa­
trywać wniosków, i chcąc, aby przecież ta lub 
owa ustawa nareszcie mogła być przed zamknię­
ciem sejm * uchwaloną, w pospiechu pobłądzić 
mogą. Gdyby pojedynczy pepeł sam chciał roz­
patrzeć się lepiej we wszystkich przedmiotach i 
wnioskach, i wszystek czas sejmowy tema po­
święcił, 1 oby jednak nie był w stanie dla frrńt-
kosci sesji temu sprostać, jak to otwarcie w r. 
1872 śp. Kornel Krzeczunowicz wypowiedział na 
sejmie, gdy poseł Smarzewski postawił wniosek, 
aby w owym roku zwołano drugą sesję sejmową

Sam sejm czuł to bardzo dobrze, iż krót­
kość sesyj sejmowych była główną przyczyną 
jego bezpłodności, i dlatego kilkakrotnie upo­
minał się u rządu o dłuższe trwanie sesji sej­
mowej. Przed zaprowadzeniem bezpośrednich wy­
borów do Rady państwa argumentowali centrali- 
ści, że po zaprowadzenia bezpośrednich wybo­
rów dopiero będą mogły sejmy krajowe kilko- 
miesięczne odbywać cesje, i to w porze odpowie­
dniej nie r [ecie. gdyż sejmy krr owo będą mo­
gły obradować równocześnie z Radą państwa. 
Ale te argumentacje były solistyczne i nieszcze 

po zaprowadzenia bowiem bezpośrednich wy're
borów, dla sesyj sejmowych ministerstwa centra­
listyczne jeszcze urótsze wyznaczały ter mina, 
wyraźnie w tym cela, aby wszelkie znaczenie i 
doniosłość odebrać sejmom.

Ale i po upadku rządów cenlralisty -tnycn 
nie byliśmy w tym względzie szczęśliwsi. W  ro- 
kn 1879 nie zwołana wcale sejmn. Ministerstwo 
Taaffego obawiało się demonstracji w sejmach 
krajowych, w których centraliści mieli większość, 
i dlatego nie zwołano i galicyjskiego. A  w roku 
1880 sesja musiała być bardzo krótką, gdyż 
centraliści swą quand menie opozycją przewle­
kali wszystkie rozprawy w Radzie państwa, tak, 
iż uie stało potem czasn na dłuższą sesję sej­
mową. chociaż galicyjska trwała cokolwiek dłu- 
żej niż ’nne,

Wspomnieliśmy na początka, że marszałko­
wie innych sejmów zwykle zamykają 
mową argumentem w statutach krajowych umie­
szczonym : „Gdy porządek dzienny jest wyczer­
pany, więc zamykam sesję sejmową." —  Ż tego 
mógłby kto wyprowadzić zarzut, iż gdy hne 
sejmy wszystkie przedłożenia, wnioski i petycje 
mogą przy tak krótkich sesjach załatwić, toć 
tylko niendolności sejmn galicyjskiego przypisać 
należy, iż on jeden nie może załatwić \,szyst- 
kich spraw wniesionych. Na pozór zdawałby się 
ten zarzut słusznym Ale kto bliżej rozpatrzy się 
w stosunkach naszych, ten pozna jego bezpodsta­
wność.

Najpierw: Galicja jest największym krajem 
koronnym w Anstiji, więc tej samej miary do 
niej przykładać nie można.

Po drugie: Galicja przed zaprowadzeniem 
konstytucji była krajem przez rządy absolutne 
zupełnie zaniedbanym. Inne kraje koronne mż 
przed konstytucją miały uregulowane stosunki 
co do wszystkich prawie spraw krajowych. Spra­
wa indemnizacyjna była tam jni w  r. 1848 za­
łatwioną ostatecznie. Kraje te miały ustawy po­
łowę, służbowe, co do polowania, co do rybołów­
stwa. Szkoły ludowe były wszędzie zapruwadzo 
ne; istniały jnż tam scminai /a nauczycielskie. 
Łatwiej więc im było uregulować resztę lrb po­
prawić dawniejsze nstawy. Zresztą tam od razn 
włościanie byli tej świadomości, że do sejmu po­
trzeba wybierać pos>ów z inteligencji, i że wło 
ścianin nie ma kwalifikacji aa posła se linowego. 
Tam nigdy nie było polityki różnienia włościan 
z inteligencją wiejską i miejską, podczas gdy u 
nas długich lat pracy potrzeba było, aby zasia­
ną za czasów absolntyzmn nieufność lndn do in­
teligencji asnnąć. Przez wiele lat sejmy nasze 
składały się w połowie prawie z włościan, niemają- 
eych pojęcia o zadaniach ustawodawstwa. Nawet 
do Rady państwa wysyłały gminy wiejskie wło­
ścian, nienmiejących nawet języka, w którym się 
toczą rozprawy. Z  wielkim trądem pracować mu­

siały sr*oc nasze sęuy, aby módz cokolwiek u- 
chwalić. Łatwiej A te prace przychodziły sej­
mom w tych krajać, gazie ogół Indu jest oświe­
cony, więc i ogół osłów do pracy ustawodaw­
czej uzdolniony.

Prawda, że prte sejmowe idą wszędzie bar­
dzo powoli, gdzie nie na wytworzonej stałej 
większości sejmowj, jak to n nas ma miejsce, 
gdzie dopiero ters dobijamy się do tego, aby 
wytworzyć stalą Tększość sejmową. I  tylko w 
tym jednym wzgllzie zarzut słuszny naszemu 
sejmowi nczynić ntżna. Lecz rząd Lażdy z da­
nym faktem liczyć się powinien, i dla tych jak 
i dla innych powżej przytoczonych powodów, 
dla Galicji dłuższi wyznaczać sesje sejmowe.

Wprawdzie : powodu zbyt długiego trwa­
nia sesji Rady pastwa i tego rokn sejm może 
być zwołany dopiro w początka czerwca, a wia­
domo, że wszystle parlamenty w lipcn i sier­
pniu są zwykle zmykane, z powoda gorącej po­
ry letniej, pory kpielowej i żniw. Oso oliwie w 
naszym klimacie lą te miesiące najkryiycznitj- 
sze dla obrad sejiowych. Ale i na to znalazłby 
się sposób. Prze czerwiec, do połowj lipca, 
mógłby sejm odhwać posiedzenia, powybierać 
komisje, załatwiał bieżące sprawy. W  pierwszej 
pełuwie lipca mgłby sejm być odliczony na 
cztery lub pięć ygodni, a w drugiej połowie 
sierpnia mógłby & nowo rozpocząć posiedzenia, 
i obradować aż ]o zwołania wspólnych dele- 
gacyj.

Wszak tyle ważnych spraw jest do zała­
twienia: jak refrma ustawy gminnej, reforma 
ustawy drogowej, reforma ustawy szkolnej, pro­
jekt do ustawy o gminnych Kab&cn zDiorowych. 
Potrzebna jest atawa o rybołostwie, bez której 
wszelkie usiłowańa ku podniesieniu tej gałęzi go­
spodarstwa krajewego są nadaremne; dalej no­
wela do nstawy i nadzorach szkolnych, potrze­
ba reformy ustary o podzielności gruntów i wie­
le, wiele innych. Lecz już załatwienie wyliczo­
nych powyżej ipraw wymagałoby kilkumiesię­
cznej sesji sejmewej.

Wydział Ktfa politycznego, rozważywszy te 
wszystkie stosami, uznał za swój obowi tzek roz­
winiętym w tern jrzemówieniu zapatrywaniom dać 
wyiuz i przedstawić Walnemu, publicznemu zgro­
madzeniu Koła politycznego następującą rezo­
lucję:

„Koło polslie we Wiedniu raczy wpłynąć 
na rząd, aby, o ile można, najspieszniej sesja 
Rady państwa lyła zamkniętą, a zaraz po za­
mknięcia sejm galicyjski] na sesję dłuższą zwo­
łany."

Zgromadzeiie uchwaliło pow yższą rezolucję 
bez dyskusji jelnomyślnie.

Z kolei cmawiał p. dr. B. G o l d m a n n  
sprawę równouprawnienia narodowego i języko­
wego Polaków na Szlątcn.

Sprawa kttrą z polecenia i w imienin Wydala­
ła mam szan, zgromadzenia przedłożyć, nie ject 
sprawą nową. Była ona jnż i jest ciągle jeszcze 
przedmiotem rozpraw nietylko w dziennikarstwie 
i w kołach ładzi, którym spr wy publiczne nie są 
obojętne, ale zajmowali się nią i zajmują także 
ci mężowie, których kraj w yByła do Wiednia, aby 
w Badzie państwa nietylko bronili naszych intere­
sów prowincjonalnych, ale także, ab y stali na stra­
ży interesów naszych jako części Pohki.

hzlq.sk wschodni, czyli księztwo Cieszyńskie, 
owa przed wiekami od Polski oderwana prowincja 
a przyłączona do organizmu, oocego jej tradycją, 
mową, obyczajami i zwyczajami, potrafiła jednak 
pomimo kilkuwiekowtgo ucisku zachować nieskażo 
ną pamięfi p zynależuości do Polski.

jJrzeż długie lata grobowa panowała tam ci­
sza. Niemcowi, który w tej prowincji polskiej go­
spodarował, zdawało się, że ziemię tę zdobył już 
dla wielkiej swej ojczyzny i ze wszelki ślad pol­
skości z niej wyrugował.

Polska ostatnim wieka swego państwowego 
bytn zanadto była słabą, aby się mogła ująć krzy­
wdy tej prowincji, zaś po rozbiorze, my tn w Ga­
licji sami gnębieni i uciskani nie mogliśmy brac; 
naszej nieść pomocy. Toć sami mnsieliśmy wszystkie 
natężyć siły, aby się oprzeć napierającemu na nas 
prąderi germ&nizacyjnemu, toć wszystkie nasze 
usiłowania skierowane być musiały kn temn, aby 
wyrugowany ze szkół, sądów i arzędów język oj­
czysty pielęgnować w zacisza domowe m, w kole 
rodzianem, i nie dziw, że w tych walkach i zapa­
sach zapomnieliśmy - o gałęzi uciętej z pulskiego 
drzewa, ocieniającego 20 milionów ludzi.

Na szczęście jednak poczucie łączności z Po?- 
Bką silniejszo było niż wszelki ucisk. Zaledwie dla 
Indów, wchodzących w Bkład państwa anstrjackiego 
zaświtała jn;rzenka swobody, staje księstwo Cie­
szyńskie otwarcie do welki z systemem germani- 
zacyjnym, stają do boja dzielni szermierze, którzy 
krzewiąc oświatę w dnchn nar o di rym, przygoto 
wują sobie armię do narodowej walki.

A walka ta miała być dłnga i mozolna. Ma 
siała ona z natury rzecz/ pozostać bezskuteczną 
póki w Anitrji panował system centralisty-zny, nie 
uwzględniający żadnych właściwości narodowych a 
uszczęśliwiający wszystkie i ludy kraje, w skład pr-ń 
stwa wehudzące, podług jednej modły, i to modły 
niemieckiej.

Natomiast z przyjściem do stera minister >< wa 
Taaffego spodziewać się należało, że lepsza zawita 
dola dla rodaków naszych na 8zląsku.

Słowa mowy tt-onuwej, wygłoszone w r. 1879 
a wyrażające najwyższe życzenie, żeby AnBtrja 
wierna swemn historycznemu powołaniu stała się 
schronieniem dla praw rwoich krajów i indów, obn 
dziły w nas wszystkich nadzieję i ożywiły wiarę, 
że nzasadnione żądania i syczenia ludności polskie; 
na Szlązkn zostaną uwzględnione i że tej ludności 
sprawiedliwość wymierzoną zostanie. Dotychczas 
niestety nadzieje te nas wszystkich zawiodły.

Trzy łata jaz rządzi ministerjnm Taaffego, 
oparte na większości, mieniącej się autonomiczną 
a dotychczas jeszcze pozostało przy teorelycznem 
tylko uznaniu praw ludności polskiej na Szlązkn, 
dotychczas jeszcze prawa tej ludności z wyżyn te- 
orji nie zeszły na pole praktyki, a litera prawa 
pozostała martwą, nie nabrała jeszuze ducha i życia

Gteiatdka Cieszy ukat redagowana przez nie 
zmordowanego pracownika, p. Stalmacha, tak opi 
srje obecny stan pod względem równouprawnienia 
językowego i narodowego:

„U nas na Szlązkn dotychczas panuje wyłą 
czrie system germanizaryj ny, system, który w s/ko 
łach średnich nie noży języka macierzystego, ale 
wpaja w młodzież obce ideały, swojskie zaś ponie 
wiera i lekceważy, a czego nie potrafią sponiewie 
rać szkoły, tego dopełniają urzędy i sądy, nie do 
puszczijąc języka polskiego do pism. podań i okól­
ników sądowych i urzędowych, kładąc nacisk na 
nibyto jakąś wyższość obczyzny przed tern co swoj 
akie, budząc niechęć do skarbów, odziedziczonych 
po ojcach naszych, których się nie wyrzeczemy, 
któryeh bronić będziemy, póki sił n<»m nie braknie"

A że praw swoich i tych skarbów mężnie bro­
nią, tego mamy dowody w licznych petycjach, przed­
stawieniach, memorjaiarh, zanoszonych jnż to do 
ciał parlamentarnych, jnż też do rządu.

W parlamencie anstrjackim ludność polska 
Szlązka nie ma reprezentanta. Nie ma więc orędo 
wnika któryby stanął w obronie tej pod względem

równouprawnienia narodowego tak Upośledzonej lu­
dności.

Wobec tego staną rzeczy cięży na naszych 
reprezentantach ten obowiązek — oni winni ująć 
się krzywdy naszych braci na Szlązkn, ich obowią­
zkiem jest dążyć do tego, aby ludność polska na 
Szlązkn otrzymała równouprawnienie narodowe.

Delegacja nasza w zasadzie obowiązek ten 
uznała. Niejednokrotnie jnż bowiem sprawa równo­
uprawnienia lndności polskiej na Szlązkn była przed­
miotem rozpraw w Kole polskiem. Ś. p. posłowi 
Tysskowskiemn należy się zasługa, że on pierwszy 
wniósł tę sprawę na Koło polskie, po nim posłowie 
Hausoer, Chrzanowski i Mieroszewski usiłowali na­
kłonić delegację do energicznego w tej mierze 
krokn.

Wszystkie te usiłowania jednak niestety do 
niedawna skutku nie odnosiły. Koło odraczało cią 
gle ostateczne załatwienie tej sprawy i jak n rządn 
tak też i n delegacji naszej teorja nie przechodziła 
w praktykę, a martwa litera prawa pozostawała 
bez dneha i życia.

Nie jest dzi.iaj zadaniem naszem wchodzić w 
szczegóły rozpraw Koła polskiego w tej sprawie, 
badać przyczyny, dlaczego nBiłuwanla i argnmenta 
pojedynczych poBłów nie zdołały pozyskać większo­
ści, to też na teraz nie krytykujemy lecz tylko 
konstatnjemy smutny fakt, że indność polska na 
Szlązkn napróżno dotychczas domaga się tego co 
inne narodowości i szczepy słoweńskie w wyższej 
daleko osiągnęły mierze i co w ostatnich czasach 
przyznane zostało lndności słowiańskiej w Styrji i 
Karyntji. Ostatnie wiadomości z Wiednia przyniosły 
nam pocieszającą nowinę. Na wniosek posła Cheł- 
meekiego Koło polskie wydelegowało dwócn sweich 
członków, a między nimi szanownego prezesa, aby 
poczynili n rządu odpowiednie energiczne przed­
stawienie.

Tę chwilę uważał wydział wasz za odpowied­
nią i stosowną, aby Koło polityczne odezwało się 
w tej sprawie, aby ono stanęło w obronie pokrzy­
wdzonych braci, aby posłom naszym dodać otuchy 
i zachęty do energicznego w tej mierze działania, 
a wobec rządu dowieść, że delegacja nasza doma­
gając się zadośćuczynienia żądaniom ludności pol­
skiej na Szlązkn, wyrażonym w licznych petycjach 
i memorandach, ma za sobą jednomyśloą opinię ca­
łego kraju i jest wyrazem życzeń i żądań wszyst­
kich mieszkańców Galicji.

Z tych powudów wydział Kuła uprasza, aby­
ście panowie zechcieli przyjąć następującą rezolucję: 

„Koło polityczne we Lwowie wyraża życzenie i 
nadzieję, że delegacja pohka we Wiednia wszel­
kich dołoży starań, aby w jak najkrótszym czasie 
uwzględnione zostały żądania lndności polskiej na 
Szlązkn, co do językowego i narodowego równo 
uprawnienia."

Nad tem przedłożeniem wywiązał" się dyskusja: 
P. J, D o b r z a ń s k i .  Żądania zawarte w 

petycji SzlązakÓw do Rady państwa są bardzu 
skromne: domagają się jedynie przypuszczenia 
języka polskiego do urzędów i sądów, tudz.e£ 
aby w szkołach ludowych, gdzie jest ludność 
polska, był wykład polski. 8ą to w istocie naj­
skromniejsze żądania, jakie inne ludy stawiały 
kiedykolwiek, bądź do dawniejszych bądź teraź­
niejszych iządów. A  jednak żadne z tych żą­
dań me zostało spełnione, ile  razy dopum- 
naliśmy się przez dzienniki o równouprawnienie 
dla Szlązka, tyle razy dzienniki centralistyczne 
zarzneały: „dla czego nie uprawniacie zarówno 
Rusinów w G alicji?.. tym nie chcecie dać równo­
uprawnienia, a upominacie się o nie dla tam­
tych. a Otóż w tym zarzucie jest wielo obłudy 
i fałszu. Gdyby Polacy na Szlązkn mieli ta k - 
równouprawnienie jakie Kasini mają w Galicji, 
to byliby bardzo & bardzo zadowolnieni. Wszak 
oui i w dziesiątej części nie żądają tego. co posia­
dają Rusini w Galicji Dla tego byłbym za r.em, 
ażeby do motywów odczytanej rezolucji uodać i 
ten, iż żądalibyśmy dla Polaków na Szlązka ta­
kiego równouprawnienia, jakie od dawna już po­
siadają Rusini w Galicji.

Tem samem będzie z góry i dosadnie od­
party zarzut, jakobyśmy żądali równouprawnie­
nia braci naszej na Szlązku wobec Niemców, 
nie dając tego równouprawnienia Rusinom.

Obecnie zmarł szef krajowy Szlązka p. 8 urn 
mer, którego my tutaj poznaliśmy az nadto do­
kładnie. Ż powoda jego śmierci ministe pre­
zydent hr. Taaffe, udał się do Opawy- Nadeszły 
właśuie ex',rablaUy dzieuuifców centralistycznych 
szlązkich, ogłaszające z wielkim tryumfem odpo­
wiedź hr. Taaffego daną deputacji co do zamia­
rów rządu względem Szlązka. Gdyby to wszystko 
było prawdą, co dzienuiki te głoszą, to istotnie 
trzebaby bardzo smucić się nad losem tego 
kraju. Pomijam, iż dzienniki owe cieszą się z 
tego, że pogłoski o połączeniu Szlązka z Mora­
wą są bez podstawne, przyziam się bowiem, że 
w interesie Szlązka byłbym przeciwny połączę 
niu, —  alo dodają przy tem, że hr. Taaffe miał 
się wyrazić, iż następca dummera w jego duchu 
dalej ządy na Szląz'. u prowadzić będzie. W  ja­
kim duchu p. Summer rządy te prowadził, wie 
my wszys^ / .  w tym samym duchu, w jakim u 
nas działał, a co _ było powodem, ie  musiał wraz 
z dwoma innymi jeszcze urzędnikami, w równyn 
dachu działającymi ustąpić, gdy śp. Gołuchowski 
obejmował zarząd kraju. Nie wierzę jedaak te­
mu aby hr. Taaffe wyraził się w podobny spo­
sób, bo wtedy dla Szlązka uieby zrobić niepo­
dobna, i wtedy musielibyśmy się zastanowić nad 
tem, czy nie korzystniej byłoby pójść w opo- 
zycję przeciwko ministerstwa.

Podnoszę jeszcze raz wniosek o dodatek do 
motywów, że chcemy rAwnouprawnienia takiego 
dla braci naszych na Szlązku, jakie mąią Rusmi 
w Galicji (Oklaski).

P. M e r u n o w i e z .  Nie mogę się zgodzić z 
p. Dobrzańskim, aby włożyć ten dodatek, z rsgo 
zasadniczego względu, że powinniśmy uuikać 
wszystkiego, coby sprowadzić mogło, iżby się do 
uaszegu sporu domowego mięszał ktokolwiek ob­
cy. Najstosowniejsze byłoby tu porównanie na 
szego z Rusinami stosunku do małżeństwa: im 
więcej mówi się tam o potrzebie zgody, tem ja- 
wniejsza, że w iałżi ństwie takiem najgorzej się 
dzieje.

Kieruje mną jeszsze Jedent wzgląd, czysto 
przedmiotowej natury. Sam p. Dobrzański powie­
dział, że Hzlązacy domagaią aię czego innego, 
aniżeli posiadają Rusini w Galicji. Sądzę, że nie 
ma potrzeby, ażebyśmy nasze zdania narzncali 
Szlązakom. Ozego oni się domagają, to naszym 
obowiązkiem j> t poprzeć, ale nie możemy wska­
zywać im drogi dc tego, co leży poza obrębem 
ich żądań i pragnień.

P. D o b r z a ń s k i -  Zarzut wywlekania naszej 
wewnętrznej sprawy przed forum obce, jest niesłu­
szny. Wszak udajemy się z proponowaną rezolucją 
do Koła polskiego w Wiedniu, ażeby ono starało 
się o wyjednanie równouprawnienia dla Polaków 
na Szlązku. Z  większą sinsznością możn&by pi­
sanie f tej sprawie w dziurnikach nazwać wy­
wlekaniem pized torom obce, a przecież p. Me 
ronowicz tego jeszcze nigdy nie powiedział. Więc 
ten argument jego upada.

Drugi zarzut, zda wału się, ma pewne pod 
stawy, alt trochę na małoduszność wygląda, „Nie 
wskazujmy im drogi do tego, czego żądać mają

prawo, skoro się mniejszem zadoW niają." Nie 
wiem w istocie, jan nazwać trzymanie się taniej 
loiki względem braci naszych, rodaków tego sa­
mego pochodzenia i krwi tej samej co nasza.

Izę, że gdyby niczego uie żądali, my im po­
wiedzieć winniśmy: Żądajcie, bo wam się słu­
sznie należy (Oklaski). Myśmy ich budzić po­
winni. Powtarzam tedy. że umieszczeniem pod­
niesionego przezemnie motjwn odeprzemy naj­
pierw zarzuty ceutralistów, bo powiemy, że dla 
naszych braci na Szlązku nie żądamy niczego 
więcej jak tylko tego, co mają Rnsini żujący z 
nam, (Brawa), a powtóre: jeślioy Szlązacy isto­
tnie nie wiedzieli, że mogą żądać więcej, aniżeli 
tylko równouprawnienia językowego, czemu nie 
wierzę, gdyż oui nie chcieli zapewne wypowie­
dzeniem wszystkich, jakkolwiek słusznych żądań, 
psuć sobie sprawy —  to my możemy i powinni­
śmy wykazać, że im się należy więcej i należy 
słusznie (Oklaski).

P. dr. Z a j ą c z k o w s k i ,  profesor polite­
chniki, popiera zdanie p. Merono za z powo­
da, że staaowisko Polaków szlązkich względem 
N;emców jest inne jak Rusinów względem Pola 
ków w Galicji.

P. dr. Z b y s z e w s k i .  Zabieram głos do 
innego motywn. Słuchając wywedów referenta, 
myślałem, że wniosek, ilóry obecnie podam, 
znajdzie wyraz w rezolucji, a mianowicie we­
zwanie, ażeby nas poparł kraj cały petycjami 
do Koła polskiego w tej sprawie. Wniosku 1 ago 
nie znalazłem i dla tego stawiam następujący 
dodatek:

„Koło polityczne wyi&ża życzenie, ażeby z 
całego kraju wpływały jak najliczniejsze pety­
cje do Koła polskiego we Wiedniu w celu uzy­
skania równouprawnienia języka narodowego dla 
bratniego nam lndn polskiego na Szlązku." 
Brawo).

P. M e r u n o w i e z  zabiera jeszcze raz głos 
w odpowiedzi p. Dobrzańskiemu i podnosi, że 
tyiko z tego powodu sprzeciwił się jego wnio­
skowi, że proces Szlązaków z Niemcami jest zu­
pełnie innego rodzaju, aniżeli pretensje pewnego 
tutejszego stronnictwa, które wzięło przywilej 
przemawiania w imienin narodu ruskiego.

P. D o b r z a ń s k i .  Gdy p. Merunowiez co­
fnął pierwszy swój argument a przyłączył się 
du ziania p. Zajączkowskiego, muszę i na ten 
drugi wspólny obu mowcom argument odpowie­
dzieć. Różnica między Polakiem a Rnsinen ma­
ła —  między Polakiem a Niemcem w e l k a , 
więc, wywodzą ztąd pp. mówcy, nie możemy 
wymagać, ażeby Polakom nr, Szlązkn dano tyle 
przynajmniej ile mają Rnsini! W szaize to wła­
śnie powinno nas skłonić do tem większego uję­
cia się za Szlązakami, bo jeżeli różnica jest 
w ięks/i, to im em bardziej równouprawnienia 
potrzeba. (Rzęsiste oklaski).

Tam dziecko nie rozumiejące języka nie­
mieckiego mrsi się w szkole uczyć po niemiecku, 
tn dziecko rozumiejące i posiadające nawet język 
polski może, jeżeli chce, uczyć się w ięzyku rus­
kim —  gdzież więcej równouprawnienia potrze­
ba?... (Brawo). W  sejmie naszym, ci panowie, 
którzy przemawiają po rusku, władają językiem 
polskim, i nie potrzeba im koniecznie przema­
wiać po rusku i kazać sofcie osobno w tym ję­
zyku drukować sprawozdania, protokoły i prze­
mówienia — a jedaak oni mają to równoupra­
wnienie ! Każdy uczeń szkół średnich narodowo­
ści ruskiej um. a po polsku, a może oię uczyć 
po rusku. W ięc właśnie to powinno być tem 
większym argumentom, ażeby tam gdzie różnica 
narodowości jest większa, równouprawnienie w 
większej mierze zostało nad&ne (Brawo).

P. Z a m o r s k i  odpowiada p Merunowiczo- 
wi, że sprawa z Rusinami jest bardzo jasną wo­
bec regc, że oba języki krajowe są równoupra­
wnione. Jeżeli pewna partja wytacza procesa, 
to nie chodzi jej o równouprawnienie, ale o inne 
widoki i cel8, _;tóre ani w  kraju nie znajdują 
odgłosu ad i wobec obcych nie powinnebyć trak­
towane jako spór wewnętrzny, i nie ukrywany, 
ale owszem z naciskiem napiętnowany.

Sprawozdawca dr. G o l d m a n n  w imienia 
wydziału. Koła przyjmuje doaatck p. Dobrzań­
skiego, Ludzieź dodatkową rezolację p. di*. Zby- 
szewskiego.

P. D o b r z a U s k i co do tej ostatniej wy­
jaśnia jeszcze, że Radom powiatowym nie po­
zwolono podpisywać podobnych petycyj za Szlą- 
zakami, a więc nie pozwolonoby to samo i Ra­
dom gminnym Nie przeszkadza to wszakże, aby 
mogły wpływać petycje nie ed pewiych korpo- 
racyj wyłącznie, ale zbiorowe z każdegc miasta 
i mias 'czka , na których każdy podpisać się 
może.

P. Z a m o r s k i  przy tej sposobności wy­
raża nadzieję, że zapewne za przyKłaJem Kora 
politycznegc lwowskiego pozawiąznją się podo­
bne koła polityczna na prowincji, gHt e obywa­
tele czujący powołanie swoje mogliby każdą 
sprawę kraj i naród uW-hodząca rozważać, a 
wtedy -tażda slnscna spra\ ra znajdzie szybko w 
całym krają odgłos i poparcie, i żadna inicjaty­
wa n ii pójdzie na marne. (Brawo.)

Przy głosowaniu uchwalano rezolucję W y­
działu K( % jednomyślnie, również dodatki p. 
Dobrzańskiego i dr. Zbyszewskiego.

Z kolei referował dr. Zygm. Rieger sprawę 
zaprowadzenia Izb lekarskich.

Obszerny referat jego streszczamy:
W  roku 1870 Pada państwa unormowała 

ustawą stosunki słnżby lek »rskiej w kraju Już 
wtedy spostrzeżono, że ustaw*, ta nie jest zu­
pełnie wystarczającą, a mianowicie, że stan tak 
licznie reprezentowany w krajn, poświęcający 
się ludzkości, wymaga pewnej reprezentacji, Irtó- 
raby jego interesów broniła i była organem da­
jącym opinię w wypadkach dotyczących stanu 
zdrowotnego w kraju. Wówczas niektóre towa­
rzystwa lekarskie powzięły myśl, iż należałoby 
żądać zaprowadzenia I z b  l e k a r s k i c h  po- 
dubnie jak istnieją Izby handlowe, Izby adwo­
kackie i Izby notarjalne. Towarzystwa owe u- 
dały się najpierw do kół poselskich we Wiedniu 
z memorjałami, o podniesienie tej sprawy, i  rze­
czywiście podniesiono ją . ale Izba jakoś niemia- 
ła usposobienia, czy nie była przekonaną o po­
trzebie Izb lekarskich, czy też była inspirowaną 
ze strony niech ętnycn, uchwaliła też odstąpić tę 
sprawę rządowi. Rząd okazał się z góry uchwa­
leniu ustawy o Izbach lekarskich niechętnym. 
Odłożył tę sprawę i byłaby da dziś dnia spoczy­
wała w aktach, gdyby nie wzięto się niej 
energicznie. W  r. 1873 towarzystwa lekarskie 
uchwaliły zespolić się i zawiązać we Wiedniu 
biuro centralne. Zwołano wiec slowarzyszef le­
karskich, który podjął sprawę Izb lekarskich. 
Wydział centralny prowadził ją  dalej, a gdy me 
dała się sprowadzić z biur rządowych napowrót 
do Izby poselskiej, wiec z r 1876 podjął ją  na 
nowo, wy praco w/ć: projekt do ustawy z 13 pa­
ragrafów) o Izbach lekarskich. W  Izbie posłów 
w/jadzono do tej sprawy podkomitet, w któiym 
znajdował się także p dr. Jul. Czerkawski i 
wiele do dojrzenia sprawy się przyczynił.

Projekt ustawy znalazł wielu przeciwników: 
Pieiwszym było wiedeńskie kolegium lekarzy 
(Wiener Doctoren-Collegium) zawiązane ongi w



celach humanitarnych które z czasem zyskało i Wydziału, ie  każdy z członków ma prawo stawiać 
pewną wziętość urzędu, i obawiało się wziętość J wnioski, które Wydział musi wziąć pod rozwa-
tę stracić. Drugim przeciwnikiem był rząd sam; 
organa jego okazywały niechęć jawną, trzecim 
przeciwnikiem wreszcie byli Indzie, łowiący chę­
tnie ryby w mętnej wodzie, partacze lekarze, 
kilku lekarzy homeopatów, którym nie na rękę 
była ustawa wprowadzająca pewną deseyplinę, 
kontrolę itd.

Projekt ustawy został jednak wypracowany 
i przedłożony Izbie do traktowania. Po rozpo­
częciu obrad w Radzie państwa obecnie po świę­
tach na nowo już była ta sprawa na porządku 
dziennym, kiedyśmy się dowiedzieli jairich ma 
przeciwników. Najboleśniej dotknęło nas, że Koło 
delegacji naszej nie uważało tej sprawy, za dość 
ważną, i nie rozpatrzyło jej. A  nie brakło ma 
terjałn: Sprawozdanie z obrad wiecu z r. 187G 
ua którym reprezentowanych byio 48 towarzystw 
lekarskich i dwie grupy lekarzy, które wysłały 
129 delegatów reprezentujących 5.700 lekarzy, 
dalej alaborat wypracowany przez komitet, wre 
szeie przez dziesięć lat podnoszenia tej sprawy 
41 petycji i memorjaiów wniesionych do Rady 
państwa Dowiedzieliśmy się nadto, że Koło 
polskie postanowiło głosować przeciw przystą­
pieniu do debaty szczegółowej nad projektem u- 
stawy, a w razie gdyby uchwalono przejść do 
dyskusji specjalnej głosować przeciw paragra­
fowi 2 tej ustawy który opiewa, ie  każdy le­
karz praktykujący powinien być członkiem Izby 
lekarskiej.

Na tę wiadomość Towarzystwo lekarzy ga­
licyjskich wystosowało przed kilku dniami wy­
czerpujące sprawozdanie przypominające dawniej­
sze memorjały, z prośbą, aby nie uczyniono szkody 
krajowi i stanowi lekarskiemu. Równocześnie 
też tak Towarzystwo lekarzy jak Wydział Koła 
politycznego ulały się drogą telegraficzną do 
prezydenta Izby posłów dr. Smolki, aby tak 
długo wstrzymał tę sprawę, dopóki ze Lwowa 
nie przyjdą wyczerpujące objaśnienia i rezolucje 
z których jedną, mam nadzieję, uchwali szano­
wne zgromadzenie Koła politycznego. Rezolu­
cja jaką w imieniu Wydziału Koła przedstawiam 
opiewa-.

„Koło polityczne we Lwowie uznając potrzebę 
zaprowadzenia Izb lekarskich w krajach korony 
rakuzkiej i Cislitawii, i zbawienną ich działalność 
tak dla stann lekarskiego jak i dla stosunków 
zdrowotnych w ogóle, uprasza delegację polską 
we Wiednia, ażeby przekonawszy się o użytecz­
ności tych Izb z przedłożonych Radzie państwa 
memorjałów i powodując się życzeniem kraju, do 
uchwalenia odnośnej ustawy się przyczyniła-*'

Rezolucję tę uchwaliło zgromadzenie bez 
dyskusji.

Z kolei przystąpiono do wyboru jednego 
członka do Wydziału Koła. Wybrany został na 
30 głosujących dr. Roszkowski prof, uniwersyte­
tu 26 głosami

Ostatni punkt porządku dziennego stanowi­
ły wnioski członków. .

Zabrał głos dr. A l f r e d  Z g ó r s k i .  Za­
mierzam postawić wniosek, który powinien był 
poprzedzić założenie Koła. Myśl i inicjatywa do 
założenia Koła była słuszną. Skonstatowano apa- 
patję, Gdy wszystkie narody politycznie rozwi­
nięte i narodowości mają organa podobne, my, 
odłam tak potężny, nie mamy na całej pulskiej 
ziemi ciała, któreby się sprawami naszej polity­
ki zajmować mogło. Tak powiedziano pierwotnie. 
Owoż jeżeli ze stanowiska narodowego coś dzia­
łać trzeba, to nie przeczę, że Koło polityczne 
przyczynić się może — ale przez samo to Koło 
nie zrobimy nic. Dla popierania myśli narodowej 
inne urany pole działania, i gdy przyjdzie chwi­
la, niewątpię, działać będziemy, słusznie więc 
zniżono poziom naszych tendencyj i zawiązano 
Koło polityczne dla spraw, które bezpośrednio 
tę część kraju obchodzą. P. Dobrzański wypo­
wiedzi*! na wstępie program, ale program czy­
sto negatywny, na który bodaj c. k. namiestni­
ctwo zgodzić by się m ogło: Walka ze stańczy- 
kowstwem 1 To i rząd sprzyjający krajowi bę­
dzie walczyć, z tern co jest wstrętne całemu na 
rodowi.

Walka z moskalofilstwem jest takie w in­
teresie Austrji. Wreszcie walkę z socjalizmem 
toczą organa rządowe także- Nie mamy więc ża­
dnego pozytywnego programu, a to jest szkodli­
we. Otóż jestem zdania, że powinniśmy wezwać 
Wydział, aby szczegółowy program wypracował 
i nam do uchwalenia przedłożył. Gdy to będzie, 
zajęcie wzrośnie. Jeśli zaś będziemy poruszać od 
razu sprawy takie, jak n. p. kwestja Izb lekar­
skich, to zajęcie będzie coraz mniejsze. Mnieby 
się zdawało, że dla nas np. ważniejszą jest kwe­
stja przymusu adwokackiego!

Dr. G r o s s :  Imieniem Wydziału muszę 
odpowiedzieć p. Zgórskiemu, dlaczego postawi­
liśmy te wnioski, które jemu się zdają mniej wa- 
żne, aniżeli inne. Oto uchwalono na posiedzeniu

gę, czy na poufnem, czy na ogólnem zgroma­
dzeniu. Sprawy, dziś traktowane, były postawio­
ne jako naglące, przez Wydział rozpatrzone, i 
pod dyskusję poddane.

Co się tyczy rzeczy programu, to muszę wy­
znać, że nie bardzo się zgadzam z myślą, aby 
program nasz miał-być tern co jest sztandar we 
wojska. To jest rzecz, która powinna się dopiero 
wyrobić w Kole politycznem. Nie zaniedbano 
zrobić w tym względzie początek. Wydział zaj­
muje się wypracowaniem programu, jest wyzna­
czony referent, który nad nim pracuje, ale pano­
wie pojmiecie, że z taką pracą na pierwszem 
zgromadzeniu odrazu wystąpić nie można.

p. D o b r z a ń s k i .  Maszę zaprzeczyć wprost 
zdaniu p. Zgórskiego, jakobym pustawi! program 
negatywny. W  programie tym był wszędzie na­
kreślony sposób, w jaki walczyć mamy zwrogie- 
mi czynnikami, i w tern właśnie leżał program 
afirmacyjny. Nie był to także program prowin­
cjonalny, ale w eałem tego słowa znaczeniu pol­
ski, narodowy, bo trzech dziś najważniejszych 
kwestyj bytu narodowego dotyczy. (Brawo).

Zresztą główne pnnkta programu, o który p.Zgór- 
skiemu chodzi, są już przez Wydział uchwalone, 
referent wypracowuje na tej podstawie program, 
który jeszcze w tym miesiącu będzie przedłożo­
ny publicznemu ogólnemu zgromadzeniu. Ale nie 
będzie to szczegółowy program taki, jakiegoby 
może p. Zgórski żądał t. j. aby była tam mowa 
i o przymusie adwokackim (wesołość), ale doty­
czący rzeczy ważniejszych a głównie stanowiska, 
jakie my Polacy zająć i w jakim kierunku dą­
żyć mamy. (Brawo.)

Gdy nikt więcej głosn nie zażądał, zamknął 
prezes posiedzenie o wpół do 9. wieczorem.

w

M e  l i e i p a  i i m m i

Dnia 2. maja.

* Przepyszna pogoda, i ciepło niezwykłe trwa 
ciągle. W południe termometr dochodzi do 22

stopni.
* P. Karol Miarka, redaktor Katolika, mąż 

wielce załuźony w ebronie narodowości polskiej na 
Szlązkn, przybył do naszego miasta i zabawi u nas 
kilka dni.

* Na jutrzejszym obchodzie rocznicy 3. maja, 
ma być podniesioną przez Koło ludzi poważnych 
sprawa zakładania Kółek włościańskich. Jeśli chwa­
lebna myśl ta znajdzie odgłos i urzeczywistnienie 
jej rozpoczęte zostanie, obchód jutrzejszy dobrze 
się zapisze w historji naszego miasta.

* W świątyni izraelicklej dziś o gadzinie 5. 
wieczorem odbędzie się uroczyste nabożeństwo ■ z 
okazji jutrzejszego obchodu 91 letniej rocznicy na­
dania konstytucji 3. maja.

* ttłl'gracja żydów. Dzisiaj odchodzi znowu 
transport emigracyjny z dworca kolei Karola Lu­
dwika. bktadać się będzie z 200 osób. Odtąd będą 
odchodzić transporta dwa razy na tydzień zawsze 

niedziele i wtorki.
Członkowie komitetu angielskiego p. Montagio 

i dr. Aecher wyjechali wczoraj do Pesztu, celem 
poczynienia kroków, aby ludność węgisrską przy­
chylnie usposobić dla sprawy emigracji żydowskiej. 
Czy się to uda?...

* Koło literackie we Lwowie odbędzie posie­
dzenie wyjątkowo we czwartek. Na porządku dzien­
nym : 1. Wnioski wydziału: sprawozdawcy pp. dr. 
Kubala 1 Bełza. 2. P. Władysław Kozłowski będzie 
miał odczyt „O samobójstwie® na podstawie dzieła 
Morseili „Saicide**. 3. Wybór wiceprezesa „Koła 
literackiego®. 4. Luźaa pogadanka.

* Uroczystość ŚW. Florjana przypadająca we 
czwartek d. 4. maja r. b., obchodzoną będzie so- 
lennem nabożeństwem w kościele 00. Karmelitów, 
urząizonem staraniem ochotniczej straży ogniowej 
„Sokół®, na które wydział towarzystwa pp. człon­
ków honorowych, wspierających i szanowną pnbli- 
ozność zaprasza. Pochód wyrnszy z taborem przy 
udziale miejskiej straży pożarnej z ratuszu o go­
dzinie 67j rano, a powróci ulicą Czarneckiego, 
placem Bernardyńskim i ulicą Halicką do rynkn. 
W kościele i na defiladzie przegrywać będzie ka­
pela „Harmonii®.

* A la Barbara Ubryk. Silesia a za nią wie­
deńskie dzienuiki podają Uas ępujący fakt, którego 
widownią ma być klasztor Bernardynek w Krako­
wie, za którego prawdziwość jednak nie ręczymy, 
dopóki cata sprawa nie zostanie wyjaśnioną przez 
komisję sądową: Zamieszkały w Bielsku restaura­
tor Marceli Lisicki, którego siostra Antonina bawi 
od roku 1864 w krakowskim klasztorze Bernardy­
nek pod klasztornem imieniem Salomei, otrzymał dnia

22. z. m. od jakiegoś nieznanego mu osobiście na­
uczyciela prywatnego Skuliczyka list z zawezwa­
niem, aby natychmiast przybył do Krakowa, Sio­
strze jego bowiem grozi Ls Barbary Ubryk. Po 
tym liście dnia 23. z. m. nastąpił telegram tej tre­
ści : „Pospiesz pau bezzwłocznie do Krakowa, sio­
strze pańskiej grozi ciężkie nieszczęścia**. Lisicki 
natychmiast pojechał do Krakowa i tam dowiedział 
się od Sknlczyka, że siostra jego jest uwięzioną i 
że zakonnice obchodzą się z nią nie poludzkn. Li 
sicki udał się dnia 24. z. m. do klasztoru Bernar­
dynek i prosił o pozwolenie widzenia się z siostrą 
odmówiono mu jednak tego, motywując odmową 
przepisami klauzurowymi i tern, że się właś lie od­
bywają ćwiczenia religijne. Lisicki poszedł do dy­
rekcji policji i prosił o nrzędową asystencję— dano 
mu więc ajenta, na widok którego siostry nieco 
złagodniały. Dwie zakonnice przyprowadziły siostrę 
Sal meę. Wyglądała nader mizernie, widocznie była 
osłabioną: ubraną była w potargany habit i podarte 
trzewiki. Przybywszy do kraty w parlatorjum, za­
klinała w przytomności zakoasic swego brata. ».by 
ją uwolaił z rąk prześladujących ją mniszek, które 
się spiknęly na to, iety ją zgubić fizycznie i mo­
ralnie. Już od roku — skarżyła się — trzyma1 ą 
ją pod kluczem; wszystkim zakonnicom zakazano

nią obcować; bez względu na to, że jest chorą, 
karmią ją tylko postnemi potrawami: barszcz<m, 
grochem, fasolą i t. p.; od 18 już lat (kiedy wstę- 
pywała do zakonu wniosła znaczny posag) nosi je 
den i ten sam habit, od lat kilkn nie dano jej ani 
pończoch, ani trzewików, a nawet koszuli od lat 
siedmin nie odmieniono jej słomy na poBłauin, a już 
od rokn nie zamiatano jej celi więziennej. Obecne 
tym skargom zakonnice starały się zaprzeczyć twier­
dzeniom siostry Salomei, ale bezskutecznie. Służąca 
familii Lisickich, staruszka obecnie 76 lat licząca, 
która z przywiązania do siostry Salomei, wstąpiła 
z nią razem do klasztoru w chatakterze sługi, sta­
rała się donosić jej btrawę i w ugóle los jej zła­
godzić. I tej staruszce zakazano w ostatnim roku 
widywać się z pokutnicą pod groźbą, ie choć już 
tak dłngo slaźy w klasztorze, natychmiast wyda 
loną zostanie. Staruszka, pomimo uszanowania dla 
instytucyj klasztornych, była oburzoną tem postę­
powaniem ze siostrą Salomeą i nie zaprzestawała 
się z nią widywać. Wypędzono ją. Ona to znalazł­
szy przytułek u p. rkulczyka, opowiedziała mu 
rzecz całą i sprowadziła interwencję p. Lisickiego. 
Napróżuo szukamy jakiegoś powodu, któryby w ja­
kikolwiek sposób usprawiedliwił okrucieństwo „ob­
lubienic nieba* względem ich współsiostrzycy.

Powód tych katnssy podsje sama męczennica:
Przed laty opróin oaą posadę kapelana kla­

sztornego objął pewien ksiądz z Królestwa Polskie 
go, który w spółce z przeoryszą, rodem zPins za­
prowadził różne innowacje, na które siostra Salo­
mea zgodzić się nie chciała i kiedy wreszcie nie 
chciała owego księdza przyjąć za spowiednika, za 
jego to podżeganiem nałożono na nią karę i od 
wszystkich zakonnic odebrano przysięgę, ie z nią 
zaprzestaną wszelkiogo obcowania. Umiano wszyst 
ko tak ułożyć, że wiadomość o jej maltretowaniu 
nie dostała się po za mury klasztorne, aż dopiero 
wypędzona służąca uwiadomiła trzecią osobę o tem 
nieludzkiem obchodzenia się z siostrą Salomeą

Pan Lisicki zaopatrzywszy siostrę w posiłek 
i niezbędna garderobę, posłał telegraficzną relację 
do prowincjała zakonu we Lwowie i zażądał na 
przód przeniesienia siostry do innego klasztoru, 
zastrzegając sobie zarazem wytoczenie procesn kry­
minalnego.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go­
dziny nopołud., w święta i nie aniele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratasza codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek £0 c. w inne 
lnie 20 c.

* Muzeum zakładu im, Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1.

* Jutro we środę : ś  w. Znalezienie krzyża. — 
Św. Januaria.

* Wiadomości policyjne z dnia Igo b m.:
Skradziono: Panu J. W. z pomiesz. i. 2 nl. Ada­
mowa fnterko czarne barankowe o ciemuem pokry­
ciu 3 spodni kamgarnowych, surdut jasDy z kami­
zelką, palto letnie i faterko przenoszone w łącznej 
wartości 90 zł. — Panu N. H, z pomieszkania 1. 
4 ul. Kotlarska damski płaszcz aksamitny wartości 
60 zł.

Złożono w policji następujące znalezione rze­
czy : lustro w ramie orzechowej, laskę trzcinową 
o mosiężnej główce i czarnym kamyku, książeczkę 
z napisem: „Rang und Eintheilungsliste* i 10 klu­
czyków na rzemyku.

TlS&fU Bai. te i eitit
Od osoby wiarogoduej, która dzisiaj przy- 
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rek w mieście tem był ogromny pożar. Przeszło 
30 domów żydowskich spłonęło do szczętu. W ła­
dze zdołały zaaresztować kilku podpalaczy. 
Wszyscy oni są kacapi. Z Barty ucieka każdy, 
kto tylko ma jakiekolwiek środki. Żydzi majętni 
ściągają wierzytelności od szlachty i fabry­
kantów, fobiąe znaczne ustępstwa za żądanie 
zwrotu kapitałów pr.sed terminem i wynoszą się 
do Odessy.^ Stwierdzoną ma być rzeczą, że we 
wszystkich rozruchach i pożarach prowadzą rej 
i są inicjatorami kaeapi, sprowadzeni do robót 
polnych ze środkowych gubernij caratu. Chłop­
stwo ruskie gra rolę baranów Panurga.

* * *

Wiedeń d. 2. mąja. (Pryw.) Zdumiewające 
oświadczenie Lr. Taaffego w Opawie, co do na­
stępcy Summera, wymaga energicznego postę­
powania Koła polskiego. Jako kaudydatów  ̂ do 
prezydentury szlązkiej wymieniają pp. Lobia i 
Rotkyego. Czesi są przeciw mianowaniu Polaka 
prezydentem Szlązka.

Wiedeń dnia 1. maja. Posiedzenie Izby po­
słów. Minister oświaty zażądał dodatkowych kre­
dytów na rok 1882: na budowę głównego gmachu 
uniwersytetu wiedeńskiego, na przybudowę zakładu 
patologiczno-anatomicznego i na zakupno gruntu 
dla rozszerzenia uniwersytetu krakowskiego.

Monti złożył mandat poselski.
Po mowie referenta, Meżnika, Izba jedno­

głośnie uchwala przejść do rozprawy szczegółowej 
nad taryfą cłową.

W  rozprawie szczegółowej przyjęto pozycję 
„kakau“ po krótkiej dyskusji. Następnie p. Me 
znik uzasadnia wnioski komisji co do cła od 
kawy, dowodząc, że według d uniesień handlowych 
wkrótce spodziewać się można dalszego obniże­
nia się cen kawy i dlatego nie należy się oba­
wiać. iż nowy ciężar sp»dnie na konsumentów. 
P. Plener przemawia za wnioskiem mniejszości, 
t. j. za 24 złr. cła od kawy ; w skntek wniosku 
większości podrożeje tylko niezbędny środek ży- 
Avności. Lewica już z tego powoda niemoże za 
nim głosować, ponieważ teraźniejszemu systemo­
wi nie chce dostarczać środków do dalszego pro­
wadzenia jego polityki. Brak energii ze strony 
większości i rządn doprowadziły do przyjęcia 
propozycji węgierskiej i do obecnego położenia.

Minister skarbu Dunajewski przestrzega przed 
wróżbami eo do skutku, taryfy cłowej, dotych­
czasowe przepowiednie bowiem nie ziściły się. 
Następnie odpiera minister zarzut, jakoby ten 
projekt W ęgrzy narzucili. Przywrócić równowa­
gę budżetową można tylko krok za krokiem, i 
w tym Względzie już wiele naprawiono. Smutna 
to rzecz, iz mniejszość nie z powodów ekonomi­
cznych, ale politycznych głosuje przeciw projek­
towi. Wszystkie stronnictwa w tem się zgadza­
ją, że dochody państwa pomnożyć należy; a rząd 
tuszy, iż przynajmniej ludność po słuszności u- 
zna, ie  rząd dobrą wybrał drogę, w Izbie bo­
wiem już nie o to chodzi, jakieby zaprowadzić 
cła finansowe, tylko o to, kto ma je zaprowa­
dzić. (Żywe oklaski na prawicy.)

P. Resehauer obawia się. że kawa podroże­
je, na czem zwłaszcza ucierpi ludność gór Krusz­
cowych (w Czechach zachodnio-północnych, zkąd 
p. R. jest posłem) — Plener replikuje Duna­
jewskiemu. — Wuceticz przemawia za podwyż­
szeniem cła od kawy morzem importowanej z 3 
na 5 złr. —  Ks. Liechtenstein oświadcza Plene­
rowi, że większość nie rozczarowywała centra- 
listów.

Wiedeń d 1. maja. Według Nowej Pressy 
oświadczył hr. Taaffe p. Wolframowi, że do 
górniczego okręgu Tepliće-Dnx wysłał dostate­
czne siły wojskowe, aby powracających do robo­
ty górników ochronić od terroryzmu prowadzą­
cych zmowę; i że jest nadzieja, iż do kilku dni 
się skończy, a w razie przeciwnym rząd będzie 
zmuszony, zaprowadzić stan oblężenia w całym 
okręga górniczym, dla jak najszybszego pokona­
nia mchu.

Wiedeń d. 1. maja. (Urzędowe.) Dnia 29 
kwietnia zaszła na równinie Dragali krótka u- 
t&rczka 2. batalionu 43. pułku piechoty i 1. ba­
talionu strzelców tyrolskich z powstańcami, któ­
rzy się na północnym brzegu tej równiny poja­
wili, ale niebawem z niej spędzeni zostali. Jeden 
ze strzelców został przy tem lekko raniony.

Wiedeń d. 2. maja. Wiener Ztg. ogłasza no­
minację kanonika honorowego i proboszcza w 
Stanisławowie ks. Isakowicza arcybiskupem or­
miańskim we Lwowie.

Peszt d. 2. maja Doehody państwowe w I. 
kwartale wynoszą 67,190.759 złr. w porównaniu 
z rokiem przeszłym więcej o 1,199 849 złr.; wy­
datki 85,973 836 złr. w porównaniu z rokiem u- 
biegłym mniej o 4,273 604 złr., bilans więc pierw­
szego kwartału 1882 r w porównaniu z pierw­
szym kwartałem r. 1881, przedstawia się ko­
rzystniej o 5,473.453 złr.

Berlin d. 1. maja. Cesarz, kompletnie zdrów, 
wrócił dziś z Wiesbadenu i popołudniu dał au- 
djencję ks. Orłowowi.

Na posiedzeniu Izby panów sejmu pruskie­
go, podczas obrad nad przed przedłożeniem rzą- 
dowem w sprawie kościelnej, oświadczył minister 
wyznań, że przedłożenie to daje możność inaczej 
traktować sprawy ujęte w ustawach majowych, 
aniżeli właśnie traktują je rzeczone ustawy. 
Jakkolwiek Izba posłów odrzuciła artykuł czwar­
ty i pjąty projektn rządowego, niemniej jednak 
wprowadzenie w życie projektu okaznje się mo- 
źebnem, albowiem po dowodach, jakie rząd zło­
żył dla wykazania, że pragnie pokoju na polu 
religijnem, spodziewać się należy dalszych je­
szcze ustępstw ze strony kurji rzymskiej. Z  fak­
tu tego, że biskupom dozwolony został powrót 
nie wypływa jeszcze, iż oni konieczuie powrócą 
do swych posad. Minister zaleca Izbie, aby przy­
jęła wniosek komisji.

Berlin d. 1. maja. Korda. Allg. Ztg. twier­
dzi że wiadomość, podana przez niektóre pisma 
aDgielskie, iż w. książę Włodzimierz woził z so 
bą projekt zjazdu trzech cesarzy, jest wymyślo 
ną. Porozumienie trzech cesarzy istnieje i bez 
zjazdu, a znów nie ma żadnej sprawy politycznej, 
która wymagałaby osobistej wymiany zdań mię­
dzy monarchami.

Berlin d. 1. maja. Izba panów sejmu pru­
skiego przyjęła artykuł pierwszy i drugi przed­
łożenia rządowego w sprawie kościelnej, według 
brzmienia projektowanego przez komisję. Rrzy 
artykule drugim odbyło się imienne głosowanie, 
84 posłów oświadczyło się za projektem a 36 
nrzooiw Dalszy ciąg debaty jutro.

Briksen (w Tyrolu) d. l maja. Biskup tu­
tejszy poświęcił pomnik, postawiony na cześć 
Tyrolczyków, poległych w r. 1797 pod Spmges. 
Obecni byli: namiestnik, znakomitości i tysiące 
publiczności. W  przemowie swojej biskup pono­
wił ślubowanie wierności ludu tyrolskiego dla 
cesarza i ojczyzny, na co zebrana ludność entu- 
zjastycznemi okrzykami odpowiedziała.

Ryga d. 1. maja. Koło Hasanpoth w Kur- 
landji popełnioną została 28. z. m. zbrodnia a- 
gr&ryjna. Do barona Nolckena strzelono z za 
krzaka śrutem. Nolcken stracił oko i otrzymał 
ranę w plecy Sprawcy usali. Przedtem odkry­
to w dobrach Nolckena podpalaczy.

Bukareszt d 2. maja. Podług pogłoski pier­
wszy minister Bratiano podał się do dymisji z 
powodu stanowiska zajętego przez senat w spra­
wie traktatów handlowych. Rząd powołał wszy­
stkich senatorów i deputowanych na tajne zgro­
madzenie w celu udzielenia im propozycji Bur- 
rer’a'.

Londyn d. 2. maja. Dilke odpowiedział 
Wormsowi, że nic nie wie o tem jakoby fetany 
Zjednoczone poczyniły kroki u rządu. moskiew­
skiego w sprawie żydów. Rząd angielski sądzi, 
że urzędowe remonstracje mogłyby raczej za­
szkodzić, aniżeli pomoc.

Kair d. 2. maja. Sąd wojenny skazsł 4ft o- 
fieerów, między nimi eksministra Osman Refki 
baszę, pułkownika Jonnga i organizatora spisku 

‘ f  baszę na degradację i wygnanie do buda­
mi. Wyrok mówi' dalej, że ponieważ Ismsił ba­
sza pieniędzy, które mu Egipt dawał, używał na 
utworzen;e spisku, Ehed.ywowi przedłożony zo­
stanie wniosek, aby mu ściągnięto Jistę cywilną. 
Rząd. postarał się, aby Izmaił basza nie miał 
żadnych stosunków z Egiptem.

Dziś, we wtorek dnia 2. maja 1882

ŻYCIE PARYZKiE
opera komiczaa w 5 aktach z fraa. pp. H. Meilhac i 
L. Haleyy. — Przekład J. Chęcińskiego. — Muzyka 

J. Offanbacna.

Jutro, we środę dnia 3 maja 1882 
w  r o c z n ic y  o g ło s z e n ia  k o n s ty tu c ji

T r z e c i  m a j a
dramat w 5 aktach przez B. Bolesławitę.

Przyjechali diiia 2. maja 1882.
HOTEL ZORZA: M. Komornicki z Horpina. 

T. Rozwadowsri z Królestwa. T. Horod/ski z Kro- 
gnlca H. Wołkowicki z Strzyżowa. F. Roder z 
Łoziny. H. Borg z Bremy.

HOTEL EUROPEJSKI : D. br. Kapri z Se- 
werynki. W. Zadurowsli z Demycz. S. Mandel z 
Moskwy.

EOTEL LANGA : A. Jn-ycsyń^ki z Prze­
myśla. A. Pettraszi z Wiednia. Z, Donaersberg 
z Bukowiny. J. Tramer z Krakowa. L. Laufer z 
Berna.

EOTEL ANGIELSKI : A. Zajączkowski z
Przemyśla, J. Eorodeński z Kruchcla. G. Szaszkie- 
wicz z Przemyśla.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. J. Hordyński 
z Tarnowa. H. Boiydar Korczyński z Dołżniowa.

HOTEL LAZARUSA: J. Siegel ze Stryja. Z. 
Igaatowicz z Brodów. J. Maćkowski z Grabowa. 
Z. Schwarz i Z. Klein z Odesy.

P O C I Ą G  I K O L E J O  W E  ‘ 
podlog z e g a r u  i w o n g h i e g o

przychodzą do L w ow a:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go . 
dżinie 11 min. 29 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIKC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu pociąg mięszany.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 5S popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go* 
dżinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

ZE STANISŁAW OWA : na Stryj, rano o godzinie 8 mi­
nut 25, wieczór o god*. 8 min. 20.

Odchodzą Lwowa:
DO K R A K O W A : o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południa poeiąg 
mięszany.

DO CZk RNIOWIEC: o  godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minnt 10 rano pociąg mię 
s/.any, o godz II minut 10 w uooy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godzinie 7 mi­
nut 6, wieczór o godzinie 6 minut 55.

L w ó w , z Izby handlowej, 2. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 307 50 31 i

„ Lwowako-Czerniow.-Jsssk. 1?2
Bankn kypot. galic. po 200 złr. 317

„ kredyt, galic. po 200 złr. h50
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup, bieżącego).

175 ~~ 
322 — 
255 «—

okres

To w. kred. galic. 5 pret. w. a.
I, .5 »• ^
» O *» ®

-ł l  ł?
Banku hyp. galic. 6 pret.

n ll W ® t»
i «  5

100
92

100
88

101 — 
94 —  

101 
89 50

lO*/, pr.
101 75 102 75

Galie

III.

Zakł. kred. włość. 6 pret,
s» a 5 i* 

L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjae galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/o 
Losy miasta Krakowa 

f| „  Stanisławowa
V. M o n e t y ,  

Dukat holenderski 
„  cesarski.

Napoleondor . . . .  
Półiinperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich
Srebro ............................................
Kupony w srebize

lo l
99 — 

101 —
95

100 złr

96
złr.

100 50 101 
100 ~

101 —

18 50 
22 50

102 —  
100 —  
103 —  
96 —

98

5 54 
5 55 
9 50 
9 78 
1 52 

1 207a
58 40

SO
101 50
102 50 
20 50 
24 50

64R
5
9
9 88 
1 62

1 2 2  y*
69 15

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
Maja 1882. _
20 popołudniu,
Węgier, kred. a i .  341.50 

130.10

Wiedeń d. 1 
godzina 2 minut 

Lasy kredytowe — .—
Aaglo-Austr. 
Kolej Kar. Lud, 
Kolej pohzd. 
Kolej Elżbiety 
Wig. Nordostb. 
Węg. obi. p. w sł.

133.25 
309 25 
144 — 
a l l  25 
165.— 

95  75
Kclej siedmiog 111.25 
Saats 0% 119.80 
Ras. rubel pap. ! .21. ’ /2 
Galic, iademni*. 100.50

Unioasbrak
N0rdfc2.hR 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-casr. 

OomuasL 
.... zaeh. 

Losry liUrsekiu 
Pafikrsreis 
Lasy
Karki alesaiech

Wied 
W

261.- 
172 50 
173.— 
.126.50 
168.—  
28.—  

120.—  

117.25

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 344 kO 
Kolei Kar.-Lud 309.— 
Unionsbank 130.10 
Rosyjs. bankn. 1.217, 

Berlin,

Usposobienie: silne.
W ied eń , 2 maja 1882

A0 przed południem 
Anglo-austrj. 133 25 
Kolej Połuda. 142.75 
Napoleon dor 9.541/,
Usposobienie; silne 

1. maja
godzina 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 206.40 Akcje kredyt.. 590. -
Lombardy 252.— Galicyjskie 132,—
Kolei Rnmuń 10.75 A ust. bank. 170.25



Zmiana lokalu
Koncesjonowane

Biuro nauczycielskie
Zuzanny Krzyżanowskiej

W E  L W O W IE
pieniesione z ni. Czarnockiego L 28.

na ul. Grodzickich nr. 13.
uająu liczne stosunki w krają i za 
g.auieą, zajmuje się umieszczeń: em 
nauozjoelek, guwernantek i bon 
Polek, Niemek, Francuzek i An­
gielek. 2270 1— ?

I, wledeiikl
Zakład chowa drohin,

kich |*t«l
a tę: kmr7 kaczek, gę* i, p ant arak ,~indykóirt pa-

.  , ówienia na jaja raapłodowa wazel-
•tmnków ras, drobiu ozdokaefe ł dtikiefO,

w li w, kaiaatiw, da aj aa aparata da wylęgania 
oąjlcpityrk ayatranów 1 t. p. Cenniki wysyłam 
aa nadesłaaien listowej marki krajowej i aagra~ 
niosnej. Korrspon^ićncje po niomiaeka i francu­
ska, E SCHNECfcENBERGEB, wa Wiednia, V.. 
Uartmannsgassa 1. 2026 1—6

f n ^at»j»0 Y?-  za-

'SS1 S t :
Penioca

°Pas,

w i ^ ^ a o e j .
J * * ob Z s & d

S S S śSl

I

W  3  g o d z i n a c h
otrzymuje Każda osoba w moim za­
kładzie przezemnie wynalezione e. k. 
nprz., dotąd wszystKo przewyższające 

i niebyłe sztuczne

Z Ę B Y
tudzież reperacje i przerobienia nie­
użytecznych szczęk. Uskutecznienie 
pod gwarancją za trwałość i uży­

teczność. 1995 2 -  6

Tnllrn Wiedeń, I, Adlergaase. 1, 
IIJIKU j # Fran*-Josefo-Onal 1

D . H E IIZ L .

Znakomite powodzenie

i M ieszanka traw
z folwarku Dublańskiego,

złożona z nasion ze zbioru roku 1881, z najlepszych gatunków tr_.w pa­
stewnych i koniczyuy, polecana bardzo do zasiania pastwisk kilkuletnich, 
jakoteż łąk newych, —  powierzona na skład komisowy do rozsprzedaży 

50 kilog. po 31 złr.,

do składu nasion
J. S t a c h i e w i c z a

we Lwowie, plac Marjacfei, 1. 11,
Na norg wysiewa się 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania poręcza 

Administracja folwarku Dablsńskiego. 2201 5 —8

6 A. Bublwt
f j  | W  ulica Hetmańska 1. 8. we Lwowie ,

0 poleca Wysokiej Szlachcie i PT. Publiom soi 2355 1— 12

 =  N O  W O U R Z Ą D Z O N Y  1

P i e r w s z y  s k ł a d  w y r o b ó w  k r a j o w y c h  ped firmą

Busur Mark
we Lwowie, plac Mariacki 1. 10.

utujmuje na składze i poleca
F Ł Ó T M

b"a!e kos/.islowe, prześciaradłowe. oelbielone szare i pakowe, z ~K.or> zyny, 
D ębo-'ct i z Wałowej, DRELICHY 2 Andrychowa, ROCZNIKI, OBkUSY  
i SERWETY. NICIANE SKARPETKI z Cnyrowa, SKARPĘ TKi i POŃ­
CZOCHY z bawełny jnmel z fils d’Eccsse, wyrobu Heidenr ich a . lepsze 
od sarki h KORONKI biata i szare z Pieniak i z Bobowy. WYROBY  
SNYCERSKIE z c. k. artystycznej szkoły w Zakopanem, również z Ż a ­
biego, Krasnego i z Rymanowa —  WYROBY KOSZYKARSKIE i MEBLE 

w e r a n d o w e  z Rudnika i z Jarosławia. 2111 1 ? 
M l  Obok powyższych wyrobów krajowych

Towary bławatne
• • • • $ • « § • •  • # • • • • • • • • •  • • • « § • • •

w o *.S ™ te ,  „Helenenthal” |
1*011*1011 S n c h e r  |

Baden pod t
Lekarz kierujący: Dr. Podzahradsky,

były asystent profesora Winternitza w Kiltenleutgeben.
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 

dyetetyczna (kuracja winogronowa) inhalacje,
O  Urocza okolica w Helenenthal, odległa od Baden 15 minut; nsjwiękajy _  
%  komfort przy umiarkn? anj ch renach.

- O t w a r c i e  1 5  m a j a .
Prospekty na żądanie gratis i franco. 2045 1 20 ^

S u i H n t M  w a e  o o o o o

/ o o c x x x x x x x :

4 4 - ł  jest 1006

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n le d H tr> e ś «u a  p rz y s ta je  d e  ciota, nadaj*

eerze iwleżośó naturalną

CE FAT
Magazyn Perfum w Paryiu 

9. na nlicy de la Paiz,
Znajduje się we Lwowie we wszy­

stkich składach perfum i domach 
fryzjerów.

XXXXXXXXXX^
Przeciw łysinom 

siwieniu włosów ł tworzeniu 
się łupieży

skutkuje wedhię codziennie nadchodzących świa- V  
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek tani nowy dr. Moras
8zanowuy panie aptekarza 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
rłs. Skuteczność togo środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner.
członek c. k. teatru nadwornego. 

Szanowny panie aptek .rzu Fttrst w Pradze.
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadanie 

włosów, sż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu­
gę wyrażam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877. Ktnsky
Panie aptekarzu Józefie Fttrst w Pradze! _ , .

7j radością mogę psnn donieść, łe w skutek użycia olejku tauinowego 
ar. Moras, trwające od dwóoh lat wypadanie włosów, zupełnie n»tało. Mam 
nadzieję, ic orzy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. 

Manenbad, d. 18. sierpnia 1879. M arja Zarembowa. 
Wielmożny Panie 1 

Także i ja wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależ ą 
pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i two­
rzeniu się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

W i e d e ń .  Andr&tsy
Do nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie n Zjgm  Euc ^  

kera, apt. pod .Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Ccerniowca-h " j  
w apt. J. GoUchowstiego pod Opatrznością. 1906 1 ? '■*

< ó < x x x x x x x x x = x x x x x x x x x y

0  Magazyn i pracownię sukien nie/kich O N i n f « t f | a | h
\ J  zaopatrzone najlepszym wyborem materyj kraj iwy.jh i zagranicznych. , J

4 medale zasługi i list pochwalny
z a  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n l ł  p l a m .

A p r,c  -'n a .  Wywabia plamy tłusta z materyj jedwab, jasnokolorowych 26 ct. 
M e  ar. m it :a . Usuwa plamy powstałe z pokottu, Kikoły tłuszczu farb itp. 

20 i 80 ot.
E ^ i l i n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i tarb do podłogi 26 ct. 
M i-air.yliw ii. Materje czarne poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

bmyiiny odzyskują pierwotny kolor i połysk 8 ct.
A e e t m a .  Usuwa pEiuy alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i

moczu 26 ct.
t łd b t łiim . Usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, kwasu, tytoniu, mleka, pi­

wa, kawy, czekolady, pleśni, zbutwiałości i ulicznych nieczystości S5 ct. 
O  izBjsil-łti. Usuwa plamy powstałe z atramentu, rdzy i krwi 26 ct.
J  iw e l i s i j ł .  Usuwa plamy powstałe z barwinków loślinnych na materjach 

białych, mianowicie owocowe i z wina czerwonego 20 ct.
. l a n i  n a .  Usuwa plamy ez.-.rne powstałe przy farbowaniu włosów 30 ct. 
W y s k o k  t e r p e n t y n o w y .  Usuwa plamy olejne, żywiczne i maziowe 25 ct. 

nilam i*. Używa się do prania wełnianych i jedwabnych matoryj białych i 
Morowych 6 ct.

A m a ń  <1111 a .  Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konfi.ur,
sy.opów itp. 25 ct

M y d ł o  p .ó ic lo w e  do wywabiania plam tłustych, zastarzałych, kawałek 20 c.

JTan I h n a t o w i c z ,
2037 2 —? magister farwaoji i chemik sądowy.

We Lwowie, ul. Kopernika l. 3 i Filii w Krakowie, Sukiennice l. 20. 
oraz we wszystkich 1 iorwazorzędnycb aptekach i sklepach do nabycia.

• • • • • • • • • •  M M I M M
tT a c h a r k l ,  p o k o j a w e  

» ł n g i  do wszelkich roból; 
domowych rzetelne i pracowite, można 
dostać każdego czasu w b i n r s e  w y  
w i a d o w c z y m  J ó z e f a  B i r k l e g o  
w e  L w o w i e  ń y n e k  Nr. 2 6  
i Dietro. 1516 2— 20
• • • • • • • • • •  • • • « « • • • •

Dr. Wiktor Żelazowski
po kilkoletniej praktyce w szpitalu po­
wszechnym w Krakowie ordynuje w sezo­
nie tegorocznym 2322 1 -  5

W KARLSBADZIE,
począwszy od 1. m a ja . Mieszka: 

Sprudelgasse „ Wilde Taube.u

z wieloletnia praktyką, posiadająca grun­
townie języki praktycznie i teorycznits: 
francuski, niemiecki, polski i muzykę ne 
fortepianie wwjższym stopuiu klasyczną, 
uraz wszystkie wy ższe przedmioty szkolna, 
poszukuje umieszczenia na wsi. Aires: 
B -rbara Nahojccka, ulica Akademicka, 
l. 26, pierwsze piętro w ofieyui1, oatut.iie 
drzwi. L a r ó w . as3ś 1 - 4

Majątek ziemski
m i l ę  • «  D y n o w a  p n t o i e n y ,

7. dobremi budynkimi mieszkalneini i go- 
spjdarczemi, ikłcdąjąoy cię z . 00 morgów 
pola ernego, 19 morgów łąk, 22 morgów 
pastwisk, 500 morgów lasu z wolnej ręki 
do sprzedania. 2328 1—3

Biiższei wiadomości ndzieli adwokat 
d r . C ł * jk o w ,< łł.ś  w Przemyślu.______

Kntrarndzę amerykańską
czyli b o d ^ k f  ł .ą b ,

najwyższy pożytek dająca roślina pastewna, szczególnie dla krów dojnych, 
poleca w znpetnie świeżem ziarnie po złr. 25 za 100 kilo loco Lwów dwor, IM 
niżej 10 kilo pół kilo po 28 ct. z gwarancją za siłę kiełkowania,— tndzież HI

Lucernę francuską < r g in a ln ą ,

Buraki pastewne olbrzymie,
Ż y t o  świętojańskie,
Hreczkę srebr 4, 5p o l«  a  28 5 1-3
g ł ó w n y  s ik liid  n a s i o n

' T e o f i l a  Ł u c M i e g o ,
we Lwowie.

rJ
1

Inhalacje

j Płaszcze na deszcz bez gumy
Na os atniej niżezo anstr. wystawie przemysłowej zostały moje wie- 

lostroucie premiowane, zupeł ie nieprzemakalna, jednakże powietrze prze­
puszczające i ni p-zeszkaebające trauupiracji pl szcza na deszcz, sporzą­
dzano z msterji wełniana j bez kauczukn dla

m ę ż c z y z n  i  p a i i
wskutek swej ndowo Inionęj ni iprzepurzczalności ponownie odszozególnione 

Do nabycia tylko u wynalazcy
.23 B  W  A  E S ®  A  B O P P ,

we Wiednia Plankengasse Nr. 6 . 1990 4 12

Niniejszem mamy zaizczyt R. T. gospodarzy większyoa i mniejszych 
posiadlośoi zawiadomić, że w nabytym przez nas od pana

Mo Hochaniewicza
warstacie mechanicznym

wykonujemy najdokładniej wszelkie reperacje
maszyn parow ych i wodnych,

oraz  w s z e l k i e h  n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,
Podejmujemy się również montowania i zupełnego urządzania młynów, 

gorzelń, tartaków, browarów, wodociągów, wateiklozetów i wszelkich in­
nych robót w zakrrs mechaniki oraz fabrycznego ślusarstwa i kowalstwa 
wobodzących.

Sprowadziwszy spooial iie w zawodzie mechaniki wyk.ztałoonych In- ! 
dz>, możemy z całą sumiennością nasz zakład P, T. interesentom polecić.

Sądzimy, ż) naszym :ak pożytecznym zakładam oszczędzimy P. T. 
posiadaczom 1 komoo l młocarń, młynów, tartaków gorzelń itp. kosztów 
frachtowych, głównie zrś straty c*»sn i w iele Innych trudności, 
wynikających przy wysylk .ch maszyn lub części tyobźo do naprawy c 
mil kilkanaście.

Na łaskawe żąinnie w ysyłam y także id  lńych egzaminowanych 
monterów do nskuteczni, nia mniejszych reperacji na miejscu, po i>aj- 
umiarkowańszych cenach. Z  głębokim p/.ac nkiem

H. Rogowski i S Głowiński
w  T A R N O P O L U . 2251 3 6

Leczenie
“ 1 • kąpiele solankowe, 3“ ” *« 1

1 zawierające jod i brom.
Stacja telegraficzna pocztowa.

Położone w pięknych, lesistych i obfitujących w ozon wzgórsaoh Beskidów 
na 800 stóp nad powierzohuią morza. Najlepsza droga przez Kraków do Petro- 
wits (stacja drofei żelaznej Północnej c. k F. r iynanda). Podróż j e d y n i e  za 
poprzedniem zamówieniem u podpisanej inspekcji. Przyjemno i tmie miejsce po­
bytu. Dogodne warunki życia. Piękne promenady. Reuniony. Mie izkania z kom­
fortem wskazuje 2119 1— 10

InspeŁcja kąpielowa. ______

Besimtzraeja hotelu I
z eal.mem iup-łnie nrząlzon^m, ji.s* n fycbm>a.<t rzetelnemu re tanrato- U  
rowi pod przyatępnemi warunkami ^

do wydzierżawienia. rj
Bliższe szc/e óły n wdaścici la F i t t l n g e m  h o t e l  , R B O S -  p  

P U 1 \ 7 .  w  D a Ł K K N I O W C A C H . 23 9 1— 3

mmsa oasm am m aszstazzmzBasmmzzmegmsm
Ces. król. uprzyw. 2076 6— 16fabryKa sieeftw do resaiowaiiia i naDBliiania

i kuchen maszynowych oszczędnie przyrządzonych
r  (Maschinen-Sparherde)

. B O Z E M A  r i C T O M I A
we lVicdiUn IV, (łwąse 

6 e u  a - s e .  »«r. 3 5 ,
poleca się do urządzenia wszel­
kiego rodzaju m a s s r t i  l iu -  
t l i r a n  i <-łi o s z c z ę d  t o ś c i  
jakoteż a n g i e l s k i c h  « 
f ia n e ik s k lc lk  n a  szyn  d o  
p l e c - e . l i m ,  r ł . i n l i  i 
rn szta < łi i p „ l o » i s k  d o  
k a w y ,  utrzymuje również ob­

fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, zupełnie z żelaza lub ubrane w kafle 
tudzież sławne patent. e  d o  l e g u l o w a n l n  i  n a p e ł n i a n i a .

Cenniki gratis i iranco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem. 
8SOMI ----------------------------------------------

„ S L A V I A “
bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze 

Z A P H O S Z E I N I E

na czternaste zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbyć się mające

na dniu 16. maja 1882 o godz. 9. przedpołud.
we własnym domu banku „S L A V IA .“

przy placu Siano ważnym I. kon. 978-11.
P r o g r a m :

1. Postanowienie względem sprawozdania za rok 1881 i wniosków Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych.
3. W ybory : .

a) wybór czterech członków i trzech zastępców do Rady Zawiadowczej,
b) wybór trzech rewidentów rachunkowych i dwóch zastępców,
c) wybór ośmin arbitrów,
d) wybór mężów zaufania dla okręgów jeneralnych reprezentacyj.

4. Ustanowienie hoDorarjum rewidentów rachunkowych.
Po skoóczonem Walnem Zgromadzeniu odbędą się zaraz Zgromadzenia sekcyjne w celu prze­

prowadzenia uzupełniających wyborów nadzorczych komitetów sekcyjnych (I—V ) jakoteż i autono­
micznych towarzystw sekcji I, II  i IV .

W y c i ą g  z e  s t a t u t ó w :
§. 31. III. W  Zgromadzenia Ogólnem udział brać, glosować i wybierać mają prawo: 

a) założyciele;
fi) ci członkowie Banku, którzy w jednym z oddziałów I. II. i III. co najinmtj sumą 1.000 z ł., lub 

wyrównywnjącą jej rentę, albo w jednym z reszty Oddziałów co najmniej 1 0 0 0 0  złr. przynajmn:ej 
przez jeden cały rok ubezpieczali. Dalej należy Bię jeden głos razem tym członkom Banku, którzy 
w jednej i tej samej gminie mieszkają, i już rok cały członkami Banku są, jednak pojedyóczo 
w Oddziele IV. lub V. tylko kapitałami poniżej 10.000 złr. ubezpieczonemi wykazać się mogą, 
i jeżeli ciż w Oddziale IV. i V . w tej samej gminie razem ubezpieczeni są na kapitał co najmniej 
20.000 zlr. w. a,; głosu tego używać może tylko ten członek, który do tego większością głosów 
umocowany został; 

c) każdy uczestnik ubezpieczenia, prawo to nadającego (lit. I).
IV. Każdemu przysłużą na Ogólnem Zgromadzeniu jeden tylko glos. Zastępstwo dopuszcza się oprócz 

wypadków w §§. 26. i 28. stat. ogóln. wymienionych, tylko w takiej formie, źe członek - zastępca, któ­
remu z § . 31- III. b) stat. ogóln. prawo udziału w Ogólnem Zgromadzaniu nie przysłużą, dla otrzymania 
karty legitymacyjnej wykaże się specjalnem pełnomocnictwem, które własnoręcznie nie tylko przez członka, 
ale i przez pełnomocnika podpisane a oraz wystawione być musi na blankiecie który Dyrekcja w tym 
celu pełnomocnikowi na jego żądanie przeszłe, a po prawidłowem przejrzeniu i podpisaniu zastępcy doręczy.

V. Chcący braó udział w Zgromadzeniu Ogólnem, ma o tem na ośm dni naprzód*) zawiadomić Dy- 
rekoję, która mu kartę legitymacyjną i program Ogólnego Zgromadzenia wyda.

§. 32. IV. Z końcem każdego roku, licząo od jednego zwyczajnego Zgromadzenia Ogólnego do drugie­
go, wyetępuje tych czterech członków,którzy najdłużej urzędowali; w razie równości czasu urzędowania 
rozstrzyga los, Ustępujący mogą byó ponownie wybranymi,

(Podług czasu urzędowania występują z Bady zawiadowczej pp. W. Bcneas, 4 , C if  ko, P .o ■ 

kop, Sedlak i F. Zelinger).
W Pradze dnia 29. kwietnia 1882.

Mada zawiadowcza
banku wzajemnych ubezpieczeń w Pradze.

*) t. j. w tym roku do 7, maja (od godziny 8. do 1. w południe.
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BUchernach speciellenWiinschen werden raschangeferfigf

DieeigeneBuchdnickereiundlifhogr.Ansfalf iibemimmr 

und billicer

• H M  :

Według zgodnych orzeeseń wielkiej licz­
by fnak( nuty eh szwajcaiskich, n einieekieb i 
fiustrjackich lekarzy piawykująoych, tudzież 
według wielu fachowych cra»opi«m lekarskich 
zyskały sobie uznanie szi ajcarskle vi- 
gbłki aptek. Byszarda Brandta
robione z fzwajcarskieh ziół leczniczych, 
fzczęśliwem ich połączeniem bez jakichkol­
wiek szkod)iwy< h przymieszek, a to we wszyst­
kich wypadł ach, czy to aby iprowadzć bez
boleści wolt y stolec, czy usunąć żółć i flegmę, 
krew oczyścić, czy ież aby ożywić i wzmo­
cnić cały przyrząd trawienia dlatego jako 
prawdziwy, pewny, bez boleści działający i 

tani środek leczniczy zasłużyły sobie na ogólne zalecenia.
N -leży żądać wyr; śnie: p i g u ł e k  s z w a j c a r s k i c h  a p t e k a -  

r * »  K y s r a r d a  B r a n d t a ,  które tylko w blauanych pudelkach więk- 
szyob po 50 szt. za 70 centów, lnb na próbę po 16 szt. za 25 oentów do­
stać można. M F *  Każde pudełko prawdziwych pigułek szwbje rskich po­
winno być opat zone powyższą etykietę; biały krzyż szwajcarski w czer no- 
nem polu z monogramem R. Brandta.

Prospehta, w których między innemi pomieszozone są liczne fachowe 
orzeczenia o skuteczności tyoh pigułek otrzymać można gratis w wymie- 
nionyoh poniżej aptekach. 11841 2 —?

Dostać można we Lwowie: w aptece J. Nahlik:.; w Krakowie: w aptece 
pod Barankiem J. Nahlika; w Czernlowcach w aptece J. Golichow sinego; 
w Samborze w apt. J. Golichowskirgo.

^ G O O O O O O C O t
] 2  k r o ć  p r e m i o w a n e ! we Wiedniu 1873; w 
Filznie 6 9 ;  Chcbie 71; Cieplicach 7 5 ; Londynie, 
Frankfurcie n. M., P orto -A le^ -r  1881 za następujące 
odszczegóinione, przez lekarzy polecone preparaty:

Lichego ekstrakt diastizowy, ekstrakt słodowy 
na trawienie dla potraw, zawierających w sobie kroohmal 

Oryginalny preparat.
Liebego ekstrakt słodowy, niekiszony i skoncentrowano-pożywny, 

łatwy do trawienia, niewiążąoy kwasów, pomagający na kaszel, chrypkę, 
cierpienia szyi, piersi fi. a rOO i 180 gr

Ten sam z żelazem , przeciw osłabieniom , niedokrewności, dla re­
konwalescentów.

Ten sam z chininą i żelazem, przeciw newralgiom, osłabieniu ner­
wów, brakowi apetytu; jako środek wzmacniający dla rekonwalescentów.

Ten sam z wapnem, przeciw cierpieniom płuc,owym, skrofułom, ra- 
ohitis.

Ten sam z tranem ryb im , łatwiej do strawienia, jak tran, prawie 
bez smaku, chętnie pożywany (podług dr. Dayig, Chicago).

Liebego placuszki z ekstraktu słodowego, sku­
teczny środek na kaszel

PRZESTROGA. Ponieważ wiele podobnyoh prepa­
ratów sprzedają wątpliwej wartośoi, uprasza się żądać za­
wsze Liebego preparatów, które opatrzone są uboczną 
marką fabryczną. Prawdziwe Liebego preparaty są do na­
bycia we Lwowie w apteoe p. F  Mikołascha. 2216 A 3

* Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikołascha, Krzyianowskiego, 
w cukierni u P . Kutlendera i w magazynach win.

Expoi*i.: Cie Proprc du Vin de St-Raphael, & Valence (Dróme), France
W rm^iłn -i v.v

J A  AA H O F F A
l a d a  s ł o d o w a .

t«mny8i ące’-0 który°h zdrowiu wątpiono, zawdzięczają
niSH T o b e c S lee n n e m U  n a p 0 ,0 W l  8 W e ż y c ie  i  c ie s z ą  s ię

posiadacza o ' V ° 1 8r y P j B n a  H o f f a .  król. radny komisji
prnskich ! „;ó z koroną, kawal«ra wys. orderó »

  j Iem'ectich, i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ntstraktn

cX j o c X x x ;rTWfNi

dnwpc-r. a A  — U fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słn-
benbof.’ BrSandrstra”  ce *2 KanJr8’-9^ *  W® 'W*fdniu- ft»>ryka: Gra-

l i n  >kJad fabryczny; Graben, Brannerst 8.
tnia ik sH  wiaP ■ po^ ^ kowanio z dnia 8. kwie-
kaszłn c h i  "  i cudownem wyleczeniu kataru, Kaszlu, chrypki, cierpień piersiowych, żołądkowych, 

krtani i snchot.
irzcz dwa lata cierpiałem na kata- opłucnej i krtań tak dalece, że

wia,icZ mj źe moje eiarpion^e nietylko usunęło się przez użycie pańskiego 
ffa pi«a zdrowia, lecz nabrałem wielkiego apetytu i czu « aię zdrowym

Z poew“ żżn S r“ Zam P“ a t9dy> ^ F r l n c t l e k  ‘  Z° ^ 9
W iS ,k 8?\wbie ° £  m t iCh 1 hftDdel 8Ukna M"«»M foV 8tra«.t 69.

h . B i S t « V i a : b S

r. «■ , i , ,  . *?* -w a yn m , Scnaitt -r & Comp.. Neugebanór. Sambor-
K. Meresch, AleksievncB apt. Sanoki Hoc-hd. rf, gaia Fromm. Sądowa Wi­
sznia: Wal. Włodztaiorski apt., Stanisławów. Jan Macura apt Stryj- D 
J. Nnssęnbiatt A Cmp., obie apteki. Suczawa : EdL Liszka apt - TW nonol 
Wak/'yt  l le turaw m : Dr. Tomaszowski apt,, tndzież we wszystkich8ptćń*&vl4l W kCrdJU.

Wfiztnf i włeśeioi*i* J. Dcbmńsid i K. 8 n m > OdpcintdmiKy redaktor Jaa Dobrzański.


